
^Stabilizacja załóg
Budownictwo przyzakładowe

w górnictwie

tematem obrad egzekuty wy KW
■(Inf. wł.) — W reku 1955
.talędwie 54 górników budowa­
no w Zagłębiu Krakowskim
własne domki. W roku bieżą­
cym buduje domki już 1076
górników. Wzrost rzuca się tu
w oczy, niemniej jednak jest
niewystarczający. Czynnikami,
które go hamują to niedobory
materiałowe oraz niektóre
przepisy ustawowe.

Sprawy te szeroko zostały
.rozpatrzone w dniu 17 bm. na

posiedzeniu egzekutywy KW,
której obradom przewodniczył
sekretarz KW tow. Stanisław

Członkowie
Biura Politycznego

KC PZFR
na posiedzeniach

plenarnych KW

WARSZAWA (PAP)
Czterech członków Biura

Politycznego KC PZPR u-

czestniczy w plenarnych po­
siedzeniach komitetów wo­
jewódzkich partii, które
rozpoczęły się 17 bm. w

Szczecinie, Łodzi, Poznaniu
i Bydgoszczy. Na obradach
w Szczecinie obecny jest
Józef Cyrankiewicz, w Ło­
dzi — Jerzy Morawski, w

Poznaniu — Marian Spy­
chalski, w Bydgoszczy —

Aleksander Zawadzki.

Pięta. W obradach uczestni­
czyli także: przedstawiciel Ja­
worznicko - Mikołowskiego
Zjednoczenia Węglowego —

tow. Czarnecki oraz dyrektor
departamentu Ministerstwa
Górnictwa tow. Lubina.

Jak podkreślił w swym pod­
sumowaniu sekretarz tow. Pię­
ta, sprawę likwidacji czynni­
ków hamujących rozwój bu­
downictwa górniczego należy
rozpatrywać z punktu widze­
nia społecznego i ekonomicz­
nego.

Np. koszty dowozu robotni­
ków do kopalń naszego zagłę­
bia wyniosły w ub. roku aż
100 min zł. Budownictwo aom-

ków górniczych łączy się też
ze stabilizacją załóg, która ró­
wnież jest nie najlepsza. Np.
w kopalni „Kościuszko - No­
wa” w ub. roku przyjęto 1630
ludzi, natomiast zrezygnowało
z pracy w tej kopalni 1430.
Kopalnia „Brzeszcze” posiada
zaledwie 25 proc, stałej zało­
gi, kopalnia „Komuna Parys­
ka” — 45 proc.

Egzekutywa KW podjęła
szereg wniosków, które mają
w skuteczny sposób rozwiązać
trudności hamujące dotych­
czasowy rozwój górniczego
budownictwa.

W następnych punktach ob­
rad egzekutywa omówiła spra­
wy organizacyjne i kadrowe.

T
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ŚWIĘTA PRACY

Tygodnia Solidarności Ruchu Oporu

W sobotę-wiec
na Rynku krakowskim

W niedzielę-wielka
manifestacja w Oświęcimiu

Harcerski sportowej
podawać będzie ob­
szerne informacje z

przebiegu spotkań

ligi okręgowej
oraz

omówienie imprez
niedzielnych i wiado­
mości z przygotowań
do Wyścigu Pokoju

Górnicy pamiętają o 1 Maja
FiO przyspieszy produkcję
ekspertową
Nowotarskie Zakłady
Obuwnicze oszczędzają

i
są zobowiązali a 1-Majowe
Fabryki Maszyn Odlewniczych
w Krakowie. Skróci ona ter­
min wykonania dwu mieszarek
na wystawy zagraniczne, wy­
kona ponadplanowo wozosa-

mochodowe 4 wagi przezna­
czone dla CSR i Wietnamu,
skróci, o 3 dni wykonanie pię­
ciu narzucarek przeznaczonych
na eksport. Ponadto załoga
FMO postanowiła przekro­
czyć kwartalny plan produk­
cji o 1 proc., co da ponadpla­
nową wartość ponad 100.006 zł.

Jak się okazuje, przy dobrych
chęciach możetą wiele zaoszczę­
dzić. 70.000 Zł zaoszczędzą dla ucz­
czenia Święta Pracy na Oddzia­
le 411 B robotnicy jednej z naj­
młodszych. fabryk Podhala No­
wotarskich Zakładów Obuwia.

Oszczędność tę uzyskają przez
racjonalizację rozkroju skóry. Po­
nad 88.030 zł zaoszczędzi załoga
wydziału 420 na bukatach. Załogi
obu wydziałów zobowiązały się
również przepracować: pierwszy

— 340 roboczogodzin, drugi — 330

roboczogodzin przy budowie Szko­
ły Tysiąclecia powiatu nowotar­
skiego. (hi)

Bawiąca w Poznaniu z okazji Tygodnia Międzynarodo­
wej Solidarności Ruchu Oporu grupa delegacji zagranicz­
nych odwiedziła między innymi harcerzy z IV hufca.

Na zdjęciu: Aleksander Fil.uk (ZSRR). Albert Simme-
dmger (NRF) i Richard Gladowitz (NRD) w otoczeniu
harcerzy. CAF Fot. — Wdowiński

(Inf. wł.) Końcowym akcen­
tem trwającego obecnie Mię­
dzynarodowego Tygodnia So­
lidarności Ruchu Oporu, będą
uroczystości sobotnie. O godz.
18 na Rynku krakowskim od­
będzie się wielki wlec z udzia­
łem społeczeństwa miasta
Krakowa pod hasłem nienaru­
szalności polskich
Odrze i Nysie.

W niedzielę z

ZBoWiD-u przy ul.
nastąpi wyjazd do Oświęci­
mia, gdzie o godz. 18 odbędzie
się wielki wiec z udziałem de­
legacji zagranicznych Związ­
ku Radzieckiego, NRD, Au­
strii i Francji oraz społeczeń­
stwa województwa katowic­
kiego. Po zwiedzeniu terenu o-

bozu i złożeniu wieńców, Teatr
Zagłębia wystawi sztukę pt.
„Himmelkommando”. (ks)

granic na

siedziby
Wielopole

pii.

na

sejm

Ponad
dwa lata istnieje ZHP

w nowej postaci. Ocena te­
go okresu, jak również o-

pracowanie wytycznych do

programu na następne dwa la­
ta będzie tematem obrad Wal­
nego Zjazdu Związku Har­
cerstwa Polskiego, który od­
będzie się 18 — 20 kwietnia w

Warszawie.
Harcerstwo obejmuje blisko

600 tys. dzieci i młodzieży z

miasta i wsi, skupia przeszło
22 t3rs. instruktorów i wy­
chowawców oraz kilkunasto­
tysięczny krąg sympatyków,
zrzeszonj’ch w kołach przyja­
ciół harcerstwa, rozwój iloś­
ciowy to nie jest sukces naj­
ważniejszy.

Żywiołowy r.apływ dzieci 1

młodzieży do harcerstwa w

latach 1356 — 1957 był faktem

pozytywnym, ale zobowiązują­
cym. U źródeł owego napływu
leżało przeświadczenie, że

harcerstwo uczyni życie o wie­
le atrakcyjniejszym. Drużyna
harcerska kojarzyła się w u-

mysłach dzieci i młodzieży z

chęcią przeżycia „wielkiej
przygody”. Czy harcerstwo

wyszło na spotkanie tym dą­
żeniom?

Chyba można odpowiedzieć
twierdząco na to pytanie.

Rodiina, mimo swoich zalet,
nie zawsze spełnia wszystkie
postulaty wychowawcze wo­
bec dzieci czy młodzieży.
Ograniczają się one nierzadko

do tego, by dziecko było po­
słuszne rodzicom, nie przesz­
kadzało dorosłym.

Również szkoła w wielu wy­
padkach zadowala się ciągle
jeszcze mlnimallzmem pedago­
gicznym. Utarło się uważać,
że dobry uczeń powinien po­
siadać takie przede wszystkim
cechy, jak staranność,
ność, posłuszeństwo.

„Dlatego — jak mówiła
III Zjeździe Zofia Zakrzewska,
naczelnik harcerstwa — o-

gromnego znaczenia nabiera
działalność społecznej, ideowo-

wychowawczej organizacji
dzieci i młodzieży szkolnej.
Ona właśnie musi — obok

szkoły i wraz z nią — już dziś

wprowadzać młodzież w ży­
cie społeczne, wiązać ją uczu­
ciowo z budownictwem socja­
lizmu, a równocześnie wszech­
stronnie wychowywać, dając
jej możliwość pełnego wyży­
cia się.

Zasięg społecznego oddziały­
wania harcerstwa jest jeszcze
niedostateczny. 600 tys. harce­
rzy to w liczbach bezwzględ­
nych wielka masa. Ale w

odsetkach stanowi tylko 13

procent młodzieży w wieku

szkolnym.
Wiele niepokoju budzi środo­

wiskowe rozmieszczenie har­
cerstwa. Jest jego osiągnię­
ciem, że w ciągu ostatnich

trzech lat zdobyło szturmem

wieś. Poważne jednak obawy
musi budzić to, że w miastach
harcerstwo nie zawsze trafia

tam, gdzie jego działalność
Jest najbardziej potrzebna: za­
niedbane przedmieścia, szkoły
zawodowe, stare dzielnice ro­
botnicze.

Harcerstwo nie roizwlia się
w próżni społecznej, politycz­
nej. Istnieje wiele dowodów,
świadczących o próbach zep­
chnięcia poszczególnych ogniw
harcerskiej organizacji na

bezdroża klerykalizmu, koł­
tuńskiego szowinizmu. Groź­
by, tkwiącej w próbach spro­
wadzenia poszczególnych
ogniw harcerskiej organizacji
na manowce, nie można nie do­
ceniać, lecz z drugiej strony
n*e trzeba też zbytnio jej
Przeceniać. Harcerstwo jest
już bowiem dostatecznie silne,
skonsolidowane, dojrzałe.

(Inf. wl) — Zobowiązania
1-Majowe jaworznickich gór­
ników obejmują zarówno
sprawy produkcyjne i bhp.
Załoga kopalni „Bierut” pod­
niesie np. plan wydajności
dziennej o 75 kg na jednego
pracownika, a tym samym da
ponad plan do końca kwiet­
nia ponad 6.000 ton węgla.,

1460 ton ponad plan przy­
niosą zobowiązania załogi ko­
palni „Sobieski”. Inne- zobo­
wiązania tej kopalni dotyczą
podniesienia wskaźnika me­
chanicznego urabiania z 14 do
17 proc, oraz poprawy warun­
ków bhp.

11.700 ton węgla przyniesie
realizacja zobowiązań załogi
kopalni „Komuna Paryska”.
7.700 ton węgla w kwietniu
ponad plan wydobędą górnicy
kopalni „Kościuszko-Nowa”
ZMS-c-wcy z tej kopalni prze­
pracują bezpłatnie jedną
dniówkę przy uporządkowa­
niu składu drzewa.

2.000 ton ponad plan mie­
sięczny daje dla uczczenia
Święta Pracy załoga kopalni
„Siersza”. 1.500 ton — zało­
ga kopalni „Janina”, 2.700 ton
— załoga kop. „Brzeszcze”.

Niezwykle cenne, bo doty­
czące produkcji eksportowej

Słynna mała poetka francuska Minou Drouet została chrzestną
matką 15-dniowych kotków. „Chrztu”... szampanem dokonano w

czasie wystawy najpiękniejszych kotów świata w Paryżu.

Skład Komitatu Honorowego
X etapu Wyścigu Pokoju

w Krakowie

rowego X etapu XII Wyścigu Po­
koju przedstawia się następująco;

Przewodniczący — LUCJAN

MOTYKA, I sekretarz KW PZPR.
Członkowie: WŁADYSŁAW A-

DAMIEC, dyrektor Odlewni Żeli­
wa w Węgierskiej Górce, WIKTOR

BONIECKI, przew. Prezydium RN
m. Krakowa, ANDRZEJ CZYŻ,
przew. ZMW, WŁADYSŁAW FA-

RUGA, górnik kop. ,,Brzeszcze”,
dr JAN GARLICKI, zast. przew.

Prezydium RN w Krakowie,
FRANCISZEK GESING, przew.
Kom. Wyk. ZSL, DOMINIK GNO.
INSKI, kurator, dr prof. STEFAN

GRZYBOWSKI, rektor UJ, inż.

mgr FRANCISZEK HALOTA 3

kopalni „Siersza”, BARBARA JA­
NISZEWSKA — mistrz sportu.
FRANCISZEK KARBOWIAK —

AZPB Andrychów, MARIAN KŁO-
BUCH — I sekretarz KP PZPR

Wadowice, mgr inż. BOHDAN
KOŁOMYJSKI — naczelny dyrek­
tor Huty im. Lenina, RYSZARD
KOSIŃSKI — przew. Krakowskie­
go Oddziału SDP, mgr LUDOMIR
MAZUREK. — prorektor WSWF,
ST. MROŻEK — góralik kop. „Bie­
rut”, poseł JÓZEF NAGÓRZAN-
SKI, kpt JÓZEF OLEKSY — ko­
mendant Miejskiej Komendy MO,
JERZY OLSZEWSKI — dyrektor
Zakładów Chemicznych w Oświę­
cimiu, STEFAN OTWINOWSKI —

przew. Związku Literatów, STA­
NISŁAW OŻÓG — mistrz sportu,
FRANCISZEK PARUCH — I wy-

tapiaoz pieca martena w Hucie
im. Lenina, STANISŁAW PIĘTA
— sekretarz KW PZPR, poseł JÓ­
ZEF RAŹNY — przew. WK SD,

sekre-
ŻMU-
Woje-

Lista członków Komitetu Howło. BOGUSŁAW RYBSKI — kom.
Krak. Chor. Harc., JULIAN WIEL­
GOSZ —- I sekretarz KW ZMS,
JAN WlORKOWSKI — I

tarz KKM PZPR, ppłk ST.
DZlNSKI — komendant

wódzkiej Komendy MO.
Ponadto wybrano Komisję Or­

ganizacyjną X etapu Wyścigu Po­
koju, w skład której weszli:

Przewodniczący — ZDZISŁAW

OLAS, naczelny redaktor ,,Gaze­
ty Krakowskiej”, zastępcy — red.
MARIAN SKARBEK, MARIAN

KADOW, mgr JERZY KUNCE,
mjir S. SIEPSIAK, sekretarz -—

JOZEF KOPEREK.

W „Encydopedia
rifannicci"

skorygowano hasła o Polsce
LONDYN (PAP) | ściwe granice Polski. Usunię-

Na londyńskim rynku kslę- te z.nlch zostały takie napisy
garskim pojawiło się nowe

podstawowe wydanie „Ency-
clopedia Britannica”,.

W nowym wydaniu, które
ukazuje się co kilka lat, zo­
stały zaktualizowane hasła
poświęcone Polsce,. w szcze­
gólności zaś hasła dotyczące
wielu miast polskich, m. in.
Wrocławia, Szczecina, War­
szawy, Poznania i Gdańska.
Również mapy zamieszczone
w nowym wydaniu zostały
skorygowane f pokazują wła-

zamieszczone w uprzednich
wydaniach , i głoszące, że Zie­
mie Zachodnie znajdują się
pod administracją polską.

W wydawanym co roku
datku do encyklopedii

Przedterminowo
rozpocznie produkcję

potężna Cementownia
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym odbyło się zebranie zało­
gi Zarządu Budowlano-Monta­
żowego nr 1 oraz załóg 10
przedsiębiorstw subwykonaw-
czych, m. in. „Mostostalu”,
„Elektromontażu”, Przedsię­
biorstwa Instalacji Przemysło­
wych, Zarządu Robót Wykoń­
czeniowych, Zarządu Robót
Inżynieryjnych, które budują
kompleks obiektów Cemento­
wni w rejonie Huty im. Le­
nina. Robotnicy, technicy i in­
żynierowie zadeklarowali:

„Doceniając doniosłość li­
chwa! III Zjazdu partii czynem
produkcyjnym włączamy się
do ich realizacji.

Dla uczczenia Święta Pracy
zakończymy roboty budowla­
no - montażowe Wchodzące w

zakres pierwszej „nitki” pro­
dukcyjnej Cementowni — ca

4 dni przed ustalonym termi­
nem, tj. do 27 maja 1959 r. włą­
cznie — dając gospodarce na­
rodowej dzięki temu około
3.600 ton cementu, wartości —

1.080 tys. zł.

Oczywiście przedterminowe
zakończenie rozruchu I etapu
budowy kompleksu Cementow­
ni będzie miało nieobojętny
wpływ na skrócenie harmono­
gramu robót budowlano-mon­
tażowych przy drugiej „nitce”
produkcyjnej.

A przecież jeżeli chodzi o

tego rodzaju obiekty jak Ce­
mentownia każdy dzień, każda
godzina przyspieszenia termi­
nu oddania ich do eksploata­
cji, daje poważne wyniki eko­
nomiczne. Z końcem lipca br.
wg harmonogramu wielka Ce­
mentownia ma wejść w służbę
gospodarki narodowej. Będzie
ona produkować 700 tys. ton

wysokowartościowego cemen­
tu rocznie. Ta nowa inwesty­
cja uniezależnia nas w poważ­
nej mierze od zagranicznego
importu, tego niezbędnego dla
naszego budownictwa mate­
riału. (B. Piecz.)

|«
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do-
Pt.

„Britannica bock of the year”
opublikowany został obszerny
artykuł o Polsce zawierający
m. in. rozdziały o planie Ra­
packiego i o stosunkach pol­
sko-niemieckich. Ten ostatni
rozdział podaje liczne fakty o-

r>az dane statystyczne wyka­
zujące bezpodstawność lanso­
wanej przez niektóre koła za-

chodnioniemieckie tezy o rze­
komym zaniedbaniu przez
władze polskie gospodarki na

Ziemiach Zachodnich.

PREZYDENT DE GAULLE
PRZYBYŁ DO VICHY

PARYŻ (PAP)
W swej podróży po kraju

prezydent de Gaulle po raz

pierwszy od zakończenia woj­
ny przybył. do Vichy, miasta,
które odegrało tak wielką ro­
lę w czasie okupacji Francji.

Vichy powitało prezydenta
de Gaulle’a niezwykle uroczy­
ście. Dzwony kościelne biły
bez przerwy przez cały czas,
kiedy jechał on z dworca do
ratusza na wydane na jego
cześć śniadanie.

plebiscytu
w eł //

© „POPIÓŁ 1 DIAMENT" — UZYSKAŁ 1218 GŁO­
SÓW

© BASIA KWIATKOWSKA — W OPINII CZYTEL­
NIKÓW „GAZETY." — NAJLEPSZĄ POLSKĄ AK-

T<©RKTELEWIZOR „WĘDRUJE" DO NIEPOŁOMIC

rr

Ogłoszony przez nas w lu­
tym doroczny plebiscyt „Gaze­
ty Krakowskiej" i Centrali
Wynajmu Firnów w Krako­
wie pod nazwą „Filmowy
„Lajkonik" cieszył się dużym
powodzeniem wśród naszych
Czytelników. Chodziło o. wy­
typowanie, w drodze plebi­
scytu najlepszych filmów kra­
jowych i zagranicznych oraz
aktorów i aktorek.

Odpowiedzi naszych Czytel­
ników były na ogół zgodne z mandel z 725 głosami, drugie
przewidywaniami. Film pol­
ski „Popiół i diament" uzyskał
największą ilość zwolenników
bo — 1218, „Ewą ćhce spać"
— 435. Z filmów zagranicz­
nych największym powodze­
niem cieszył się film radziecki
„Lecą żurawie" (957 głosów),
następnie „Cichy Don" (pro­
dukcji radzieckiej) 493 głosy.

Nasi Czytelnicy uznali, że
najpopularniejszą polską ak­
torką jest Basia Kwiatkow­
ska, na którą padło aż 1479
głosów. Barbara Połomska u-

zyskała 377 głosów, a Urszu­
la Modrzyńska — 290 głosów.

Największą ilość zwolenników
swego talentu (zwolenniczek.')
uzyskał Zbigniew Cybulski —

1044 głosy, Tadeusz Fijewski
— 928, i Tadeusz Janczar —

348.
Z aktorek zagranicznych,

najbardziej do „gustu" przy­
padła Tatiana Samojlowa —

696 głosów, Ava Gardner —

493 i Giullieta Massina — 351
głosów. Wśród aktorów zagra­
nicznych „wiedzie prym" Fer-

W Leningradzie wypro­
dukowano nowy telewizor
wysokiej jakości „Admirał”.
Wielkość ekranu 360 na 480
mm. „Admirał ma przełącz­
niki klawiszowe do nasta­
wiania programów.

miejsce zajmuje Gerard Phi-
lipe — 580 głosów a Jean
GaJbin — 396 głosów.

Komisja konkursowa po za­
kończeniu prac dokonała lo­
sowania nagród wśród 3103
uczestników plebiscytu. —

„Szczęśliwcami" okazali się:
HENRYK TRZOS z Niepołomic

(Piaski 879) wylosował telewizor,
HELENA MICHALEC ze Staniątek
wygrała radioodbiornik turystycz­
ny. Zegarki na rękę powędrują do:

MICHAŁA SZABROWA, Kraków,
al. 3 -go Maja 5, pokój 301 (stu­
dent), EDWARDA KANI, Libiąż -

Moczydło 105, oraz WOJCIECHA

SOCHY, Delastowice 55, pow. Dą­
browa Tarnowska. Nagrody pocie­
szenia (książkowe) wygrali: ANIE­
LA PAŁKA, Olkusz ul. Sławkow­
ska bl. 7, JAN POZNAŃSKI, Kra­
ków, 18 Stycznia 43, JOZEF PIE­
TRZAK, Lipnica Murowana 7, pow.

Bochnia, WŁADYSŁAW ADAMUS,
Bulowice 378 i TADEUSZ JACHIM-

CZYK, Kraków, ul. Do Wilgi 15.

O terminie rozdania nagród po­
informujemy zwycięzców w naj­
bliższym czasie, (akr)

Związek Radziecki

nadesłał pierwszy
transport surowców

do produkcji
syntetycznego kauczuku

KRAKÓW
W piątek, 17 bm. na boczni­

cy kolejowej w Zakładach
Chemicznych „Oświęcim” roz­
ładowany został pierwszy
transport nadesłanych ze

Związku Radzieckiego surow­
ców przeznaczonych do pro­
dukcji syntetycznego kauczu­
ku. Wytwórnia kauczuku jest
w przededniu uruchomienia.

Gromadzenie surowców za­
bezpieczających rytmiczność
produkcji po oddaniu fabryki
do ruchu jest obecnie jednym
z najpoważniejszych zadań.

17 bm. dyrekcja Zakładów
Chemicznych „Oświęcim” o-

trzymała wiadomość z Mos­
kwy o wysłaniu do Polski dal­
szej partii surowców. (PAP)

Program
uroczystości
w Poroninie

Jutro w niedzielę, 19 bm.
odbędą
czystości obchodu „Dni Le­
ninowskich” ziemi krakow­
skiej w Poroninie.

Godz. 10 — zbiórka u-

czestników na placu przed
Muzeum Lenina w Poroni­
nie.

Godz. 10.30 — otwarcia u-

roczystości dokona I sekre­
tarz Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Nowym Targu.

Godz. 10.35 — 11.00 prze­
mówienie okolicznościowe
sekretarza KW PZPR w

Krakowie.
Godz. 11 — składanie

wieńców pod pomnikiem
Lenina.

Godz. 11.20 —część arty­
styczna — wystąpią zespo­
ły artystyczne wojewódz­
twa krakowskiego.

się centralne uro-

we

M

Jak

„Parady”
francuskim radio

PARYŻ (PAP)
dowiadujemy się z

dziennika „Parisien Libere”,
sztuka Jana Potockiego „Pa­
rady”, wystawiona w ubie­
głym tygodniu w sali Teatru

Narodów w Paryżu przez ze­
spół warszawskiego Teatru

Dramatycznego, będzie nada­
wana

„Francja
kwietnia
Zarówno

kóhawcy
bliczności paryskiej.

w audycji radiowej
III” w niedzielę 19
o godz. 13 min. 35.
SBtaka jak i wyko-
zyisikali uznanie pu-

SSM
W numerze m. ie
©

3

&

»

©

o

Regina Sawicz

Lenin w życiu co­
dziennym

Jerzy Bober

Pieniądze na ulicach

Olgierd Jędrzejeżyk
Skandalik obyczajo­
wy i klapsy

Felieton tygodnia
Nasi za granicą

Rozmówki krakow-
skie

Ciekawostki, moda,
rozrywki umysłowe i

satyra

Tcmad 14 tysięcy
cadaoziemców

odwiedziło Polskę
w I k woiicle

WARSZAWA (PAP)
'

Liczba cudzoziemców, któ­
rzy przebywali w Polsce w I
kwartale br. była większa o

prawie 5 proc, niż w analo­
gicznym okresie roku ub.
i wyniosła ponad 14 tys. O-
sób. Większość z nich przyby­
ła w celach prywatnych i han­
dlowych.

Delegaci ZHP
wyjechali

na Zjazd
(Inf. wł.) Wczoraj w godąb

nach popołudniowych wyje­
chała do Warszawy 52-osobo-
wa grupa delegatów, któ­
ra reprez&ntowć będzie na

Zjeździe ZHP harcerstwo zie*
mi krakowskiej.

Obok delegatów w zjeździe
harcerskim wezmą też udiział
jiako zaproszeni goście, przed­
stawiciele władz naszego mia­
sta i województwa, m. in.
przewodniczący Prezydium
WRN tow. J. Nagórzański,
kierownik Wydziału Propa­
gandy KW PZPR tow._B. Łu­
kaszewicz,
nika Wydziału
KW tow.
kurator okręgu krakowskie­
go D. Gnoiński. łj

zastępca kierów-
Propagandy

Proszowska oraz

Po awarii „białego morza.”

Wodzie pitnej Krakowa
nic nie zagraża
Jak już podawaliśmy, 17 bm.

nastąpiła awaria jednego ze

stawów odpadowych Krakow­
skich Zakładów Sodowych.
Wczoraj przedstawiciel naszej
„Gazety” zasięgnął bliższych
informacji w tej sprawie w

Prezydium Miejskiej i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej o-

raz u dyrektora technicznego
KZS inż. W. Kowarzyka.

Okazało się, że spływ szla­
mu z osadnika, w którym mia­
ła miejsce awaria, spowodo­
wał zalanie przyległych tere­
nów i drogi, sięgając poza nią
ok. kilkudziesięciu metrów
Szlam ten spłynął przyległym
do wału rowem do rzeki Wil­
gi, a z niej do Wisły.

W chwili obecnej nie można
ustalić wysokości szkód po­
wstałych w wyniku awarii. W

każdym razie — awaria nie
wpłynęła na zanieczyszczenia
wód czerpanych z Wisły, gdyż
ujęcie ich dla wodociągów
miejskich Krakowa znajduje
się powyżej wpustu szlamów
z Zakładów Sodowych.

Zaznaczyć należy, że Polski
Związek Wędkarski wydał
polecenie brygadom rybackim
w Dąbrowie Morskiej, Opa­
towcu i Pawłowie, aby pobra­
ły próbki wody z Wisły, ce­
lem przeprowadzenia analizy
wody. Równocześnie dyrekcja
KZS zleciła Katedrze Budow­
nictwa Wodnego przy AGH
opracowanie ekspertyzy przy­
czyn powstania awarii i mo­
żliwość; zabezpieczenia się na

przyszłość przed podobnymi
wypadkami.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Nixon uda się
do Moskwy

15 bm. przewodniczą­
cy ChRL Mac Tse-tung
zwołał 16 rozszerzone

posiedzenie Najwyższej
Narady Państwowej.

Na zdjęciu: Przema­
wia Mao Tse-tung.

CAF — Radiofoto

Wstępne posiedzenie
parlamentu chińskiego

z WASZYNGTON (PAP)
Wiceprezydent Stanów Zje-

'dnoczonych Richard Nixon
uda się w drugiej połowie lip-
ca br. do Związku Radziec­
kiego.

W czwartek po południu pre­
zydent Eisenhower osobiście
podał do wiadomości, iż Nixon
uda się do ZSRR. Jak wiado­
mo, Eisenhower przebywa o-

becnie na urlopie w miejsco­
wości Augusta (Stan Georgia).
Prezydent powiedział. że
Nixon udaje się do Moskwy
celem otwarcia wystawy USA
w stolicy ZSRR. Eisenhower
oświadczył, iż celem wystawy
amerykańskiej w Moskwie jest
przyczynienie się do dalszego
zrozumienia i współpracy mię­
dzy narodami Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radziec­
kiego.

Oficjalny komunikat opubli­
kowany w Auguście podaje, że
Nixon uda sie do Moskwy 25
lipca i pozostanie tam 3—4
dni. Decyzja o podróży wice­
prezydenta USA do ZSRR za­
padła, jak informuje komuni­
kat, po rozmowach między
prezydentem Eisenhowerem, b.
sekretarzem stanu Dullesem,
pełniącym obowiązki sekreta­
rza stanu Herterem, ambasa­
dorem USA w Moskwie, Thom­
sonem i samym wiceprezyden­
tem Nixonem.

Nixon będzie najwyższą oso­
bistością amerykańską, po pre-

zydencie Roosevelcie, która
odwiedzi Żwiązek Radziecki.

Prezydent Roosevelt bawił w

ZSRR w roku 1945 na konfe­
rencji jałtańskiej.

Zapowiedź wizyty wicepre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych w Związku Radzieckim
wywołała duże zainteresowa­
nie w kołach dyplomatycznych
i politycznych.

Zwraca się uwagę, iż jego
nodróż przypadnie prawdopo­
dobnie na okres między ge­
newską konferencją ministrów
spraw zagranicznych Wschodu
i Zachodu w Genewie, a kon­
ferencją na najwyższym szcze­
blu. Oczekuje się, że w czasie
swego pobytu w Moskwie,
Nixon spotka się i przeprowa-

zdzi nieoficjalne rozmowy
premierem Chruszczowem.

Przed
mianowaniem

następcy

Dullesa
WASZYNGTON (PAP)

W ciągu ostatnich 24 godzin
prezydent Eisenhower prze­
prowadził dwie długie rozmo­
wy telefoniczne z b. sekreta­
rzem stanu Dullesem w spra­
wie wyboru jego następcy. Jak
podaje agencja AFP wpływo­
wa osobistość partii republi­
kańskiej oświadczyła w

czwartek wieczorem, iż Eisen­
hower w ciągu „kilku najbliż­
szych dni” mianuje Hertera

nowym sekretarzem stanu.

Powodem odroczenia nomi­
nacji Hertera jest, jak wyda-
je się, stan jego zdrowia. Jak
podano obecnie do wiadomoś­
ci, Christian Herter w środę,
tj. w tym samym dniu, w któ­
rym ustąpił Dulles, na życze­
nie prezydenta poddał się
szczegółowym badaniom le­
karskim. Podobno mimo in­
tensywnej pracy w ciągu o-

statnich lat, nie zaobserwo­
wano pogorszenia się jego sta­
nu zdrowia.

Wielki sukces
baletu radzieckiego
w fiosyffl Jorku
NOWY JORK (PAP). W czwar­

tek wieczorem w Metropolitan
Opera w Nowym Jorku odbył się
pierwszy występ baletu Moskiew­
skiego Teatru Wielkiego. Wysta­
wiono „Romeo i Julię” Sergiusza
Prokofiewa. W roli Julii wystą­
piła znana primabalerina Halina
Ulanowa.

Przedstawieniem tym balet ra­
dziecki zainaugurował swoje kil­
kutygodniowe występy w

nach Zjednoczonych.
Zgromadzona na sali publicz­

ność zgotowała artystom gorącą
owację.

PEKIN (PAP)
W piątek po południu w pe­

kińskiej sali Hual Jen Tang
odbyło się wstępne posiedzenie
parlamentu chińskiego drugiej
kadencji.

Ogólnochińskie Zgromadze­
nie Przedstawicieli Ludowych
(parlament) rozpocznie oficjal­
ne obrady w sobotę. W piątek
1078 deputowanych ze wszyst­
kich części Chin przyjęło po­
rządek obrad i wybrało 97-oso-
bowe prezydium.

Jak podaje Agencja Nowych
Chin, sesja potrwa dziesięć
dni. Na porządku dziennym
znajdują się m. in, referat pre­
miera Czou En-laia o pracy
rządu, referat wicepremiera Li
Fu-czuna o projekcie planu
gospodarczego na rok 1959 oraz

sprawozdanie z pracy stałego
komitetu parlamentu.

Na sesji rozpoczynającej się
w sobotę Ogólnochińskie Zgro­
madzenie Przedstawicieli Lu­
dowych wybierze także prze-
.wodniczącego i wiceprzewodni­
czących ChRL.

Porządek dzienny przewidu­
je, iż dyskusja na sesji parla­
mentu toczyć się będzie częś­
ciowo w dwóch oddzielnych sa­
lach — po to, by głos zabrało

możliwie wielu deputowanych.
Ich przemówienia mają być
natychmiast powielane i roz­
dzielane między wszystkich po­
słów.

*

W piątek rozpoczęła się tak­
że w Pekinie pierwsza sesja

Po awarii

„białego

nowego Komitetu Krajowego
Politycznej Konferencji Kon­
sultatywnej Narodu Chińskie­
go (PKKNCh).

Konferencja Konsultatywna
jest organizacją demokratycz­
nego frontu jedności narodu.
Na posiedzeniach organów
PKKNCh przedstawiciele na­
rodowości Chin, warstw spo­
łecznych, partii, organizacji
społecznych i Chińczyków za­
morskich omawiają bieżące
problemy polityczne. Konfe­
rencja nie jest organem wła­
dzy państwowej — spełnia
rolę ciała doradczego.

Przed ligowy niedzfelą

Ostatnia szansa Wisły
Trudny wyjazd Cracoiii

Sta-

>
_______

ZJEDNOCZONA
REPUBLIKA ARABSKA

UZBRAJA LIBIĘ
KAIR (PAP). — Radio kairskle

podało, Iż Zjednoczona Republi-
Arabska przekaże uzbrojenie
armii libijskiej. Między inny-

ZRA odda do dyspozycji rzą-
Libii pewną ilość czołgów,

wojskowych samolotów

spore ilości

ka
dla
mi
du
dział,
ćwiczebnych oraz

broni maszynowej i amunicji.

*

PODWODNĄ ŁÓDŹ
ATOMOWĄ

PRZYSTOSOWANĄ
DO WYRZUCANIA

POCISKÓW „POLARIS"
BUDUJĄ AMERYKANIE

WASZYNGTON (PAP). — W do­
kach stoczni Groton (stan Connec­
ticut) Amerykanie budują podwo­
dną łódź atomową przystosowaną
do wyrzucania pocisków rakieto­
wych typu „Polaris’*4 Łódź, któ­
rej budowa zostanie zakończona
w czerwcu br., otrzyma nazwę

„George Washington”. Długość
jej wynosić będzie 115 metrów.
Pociski „Polaris” (zasięg 2.4 9

km) będzie mogła ona wyrzucać
zarówno z powierzchni morza

zi zanurzenia.
jak

prezentujący lewicę z komunista­
mi 1 socjalistami na czele.

*

„LATAJĄCY TALERZ'*

RZECZYWISTOŚCIĄ

morza“
Buńczuczne

oświadczenie
McEIroya

SENAT WŁOSKI
ZATWIERDZIŁ

POROZUMIENIE
WŁOSKO ■—

AMERYKAŃSKIE

RZYM (PAP). — Po burzliwej,
kilkudniowej debacie, senat włos­
ki zaaprobował w czwartek poro­
zumienie zawarte między rządem
włoskim, a rządem amerykań­
skim w sprawie budowy na tery­
torium włoskim baz rakieto­
wych.

Za układem głos-owało 133 sena-

torów-cliadeków 1 członków in­
nych partii prawicowych, prze­
ciwko 87. Przeciwko układowi

glosowali wszyscy senatorowie re-

ANTONI FERTNER

s

Dnia 16 kwietnia 1959 r.,
zmarł jeden z najwybitniejszych artystów sceny

polsljiej

Dnia 16 kwietnia 1959 r., zmarł w Krakowie

ANTONI FERTNER
znakomity artysta, jeden z najwybitniejszych i naj­
popularniejszych aktorów sceny polskiej, Występu­
jący w ciągu 65 lat w czołowych teatrach polskich,
odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polsltl, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem
10-lecaa, Orderem Francuskiej Legii Honorowej,

laureat Nagrody Państwowej.
W Zmarłym traci sztuka polska jednego z najświet­

niejszych swoich przedstawicieli.
MINISTER KULTURY i SZTUKI

Laureat Nagrody Państwowej, odznaczony Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.

Śmierć Jego jest niepowetowaną stratą dla kul­
tury polskiej.

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ
M. KRAKOWA

WYDZIAŁ KULTURY

Wystawa malarstwa

artystów Moskwy
i Leningradu w Krakowie

(Inf. wł.). Towarzystwo
Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Krakowie zwróciło się ostat­
nio do Związku Artystów Ra­
dzieckich z zaproszeniem do
Krakowa wystawy malarstwa

współczesnych artystów Mo­
skwy i Leningradu. Propozy­
cja ta spotkała się z popar­
ciem ambasady ZSRR W War­
szawie. Wystawę współczesne­
go malarstwa radzieckiego bę­
dziemy gościć w Krakowie

prawdopodobnie z początkiem
1960 r. Ekspozycja ta będzie
swego rodzaju zadośćuczynie­
niem dla krakowian, w związ­
ku z uczuciem zawodu, jakie­
go doznali, kiedy nie udało się
w ub. roku przenieść do Kra­
kowa odbywającej się wów­
czas w Warszawie wielkiej
wystawy sztuki radzieckiej.

(Ciąg dalszy ze str. rej)
Skutki awarii zostały z miej­

sca usunięte — oczyszczono
rów i drogę z naniesionego
szlamu, przerwano też eks­
ploatację przyległego stawu nr

11, kierując ją na staw nr 12
nie mający połączenia ze sta­
wem awaryjnym.

Wszystko to są jednak środki
doraźne. W sytuacji, w jakiej
znajdują się z jednej strony lu­
dność mieszkająca na niezbyt bez­
piecznych terenach w pobliżu o-

sadników, a z drugiej — Krakow­
skie Zakłady Sodowe, których pro­
dukcja niezwykle ważna dla po­
trzeb naszej gospodarki narodo­
wej wymaga terenów na odpady
— jeszcze raz trzeba podkreślić
konieczność budowy zakładu uty­
lizacji szlamów, aby zabezpieczyć
się w ten sposób przed występo­
waniem KZS o lokalizację nowych
stawów.

W pierwszej zaś kolejności na­
leżałoby niezwłocznie, zgodnie z

ustaleniami powziętymi w lutym
br. na spotkaniu z ministrem prze­
mysłu chemicznego mgr lnż. A .

Radlińskim, przystąpić do suk­
cesywnego lokalizowania stawów

o pow. ok. 15 ha. Lokalizacja ich
ma nastąpić W oparciu o istnie­
jące stawy odpadowe nr 13, 10

1 11, w kierunku południowym
z maksymalnym odsunięciem od

istniejącej zabudowy. Byłoby to

więc gwarancją trwałości obwa­
łowań starych stawów. Jest to

warunek konieczny. Od lutego
minęło już sporo czasu, a prze­
cież prawie nic się nie zmieniło
w tej sprawie, poza... niespodzie­
waną awarią, (pg)

„talerza latającego’* — no-

typu pojazdu, który będzie 1

posuwać się po powierzchni
a także wznosić się w po-

na wysokość 1—2 me-

LONDYN (PAP). — W Wielkiej
Brytanii wyprodukowano proto­
typ
wego
mógł
wody
wietrze
trów. Pojazd ten ma być w przy­
szłości wykorzystany w komuni­
kacji nad Kanałem La Manche a

także do obsługi portów.

*

AKWARIUM OCEANICZNE

MOSKWA (PAP). — Przy Bał­
tyckim Naukowo-Badawczym In­
stytucie Rybołówstwa Morskiego w

Kaliningradzie wybudowane
stanie pierwsze w Związku
dzieckim
akwarium
dziesięciu
stworzone

runki oceaniczne, wpuszczone zo­
staną rekiny, morskie ssaki* gło-
wonogi, mięczaki oraz rozmaite

gatunki ryb.

zo-

Ra-
wielkie kompleksowe

oceaniczne. Do kilku-
zbiorników, w których
zostaną sztucznie wa-

Powódź w Ameryce Łacińskiej

NOWI JORK (PAP)
Wskutek powodzi, jaka na­

wiedziła Urugwaj, Argentynę
i Brazylię) pozbawionych zo­
stało dachu nad głową około
400 tys. osób. W Urugwaju i
Argentynie wskutek zniszcze­
nia mostów i dróg sparaliżo­
wana została wszelka komuni­
kacja. Dziesiątki miejscowości
pozbawionych jest wody zdat­
nej do picia i prądu elektry­

cznego. Nadal padają ulewne
deszcze i szaleje huragan, któ­
rego szybkość dochodzi do 120
km na godzinę.

Dziesiątki miejscowości od­
ciętych jest całkowicie Od
świata. Brak jest żywności i
medykamentów. W niektórych
okolicach Brażylii, nawiedzo­
nych powodzią istnieje niebez­
pieczeństwo wybuchu epidemii
tyfusu.

WASZYNGTON (PAP). — Ame­
rykański sekretarz obrony, Mc

Elroy, potwierdził na konferencji
prasowej w Waszyngtonie, iż

„samoloty USA będą nadal lata­
ły na wysokości ponad 3 tys. me­
trów w korytarzu lotniczym do
Berlina zachodniego, jeśli zaj­
dzie tego potrzeba*’. Jak wiadomo,
takie same oświadczenie złożył w

czwartek rzecznik Departamentu
Stanu.

McElroy utrzymywał, że sa­
moloty Stanów Zjednoczonych
mają prawo latać w korytarzu do
Berlina zachodniego na każdej
wysokości, a loty na wyższym pu­
łapie są bardziej jakoby ekono­
miczne.

Ogólnopolska
narada przemysłu

mięsnego
obraduje

w Krakowie
Inf. wl.) 17 bm. rozpoczęła

swe obrady dwudniowa ogól­
nopolska narada przemysłu
mięsnego, w której m. in.
wziął udział wiceminister prze­
mysłu spożywczego i skupu
A. Świerczyński, dyrektorzy
centrali, zjednoczeń i zakładów
mięsnych całego kraju.

Celem narady jest analiza
wyników za rok 1958 i I kwar­
tał br. oraz wytyczenie kie­
runków pracy na najbliższy o-

kres. Wiele uwagi poświęcono
w pierwszym dniu sprawie
jakości produkcji wyrobów
wędliniarskich, dostarczanych
zarówno na rynek wewnętrz­
ny, jak i na eksport. Sytuacja
na tym odcinku nie jest zado­
walająca, o czym najlepiej
świadczy fakt, że zmniejszyła
się ilość Wysyłanych na eks­
port szynek, bekonów i kon­
serw. Dalszy problem to zwię­
kszenie wskaźników wydajno­
ści pracy, podniesienie na wyż­
szy poziom gospodarki zakła­
dów poprzez ulepszenie pro­
cesów technologicznych, walkę
z kradzieżami oraz dalszą me­
chanizację i unowocześnianie
procesów produkcyjnych.

W godzinach popołudniowych u-

czestnicy narady udali się do

Chrzanowa, aby zwiedzić nowo­
czesne Zakłady Mięsne, które mają
być otwarte 1 lipca br. (hg)

Znów minął tydzień 1 czeka nas

nowa porcja emocji ligowych.
Trzeba powiedzieć, że zwłaszcza

sympatycy Wisły z dużym niepo­
kojem oczekują niedzieli. Sytuacja
drużyny, o ozym już pisaliśmy kil­
ka dni temu, jest bardzo trudna.

Zdobyty 1 pkt. po czterech kolej­
kach rozgrywek nie daje żad­
nych nadziei na utrzymanie się w

lidze. Jutrzejszy mecz z beniamin-
klem — szczecińską Pogonią jest
z pewnością ostatnią szansą Wisły.
Tego meczu przegrać już nie wol-

l nol

W nieco lepszej sytuacji jest Cra.

covla, ale i jej przydałby się przy­
najmniej jeden punkt w meczu z

Ruchem. Chorzowianle razem z

Wisłą stanowią w tym roku „czer­
woną latarnię” mistrzostw, dlate­
go biało-czerwoni nie będą mieli

jutro łatwego zadania.

Krakowscy pierwszoligowcy u-

plasowali się w dolnych rejonach
tabeli, natomiast nie poszli w ich

ślady drugoligowcy — Wawel i

Unia, którzy prowadzą w grupie
południowej. Jeśli wszystko pój­
dzie planowo, to powinni oni dziś

(gdyż zarówno Wawel, jak i Unia

grają Już dzisiaj) odnieść dalsze

zwycięstwa. W trudniejszej sy­
tuacji jest Wawel, gdyż jego prze­
ciwnik — gliwicki Piast — to do­
brze wyszkolony, dysponujący
szybkim atakiem zespół. Piłkarze

■wojskowych chyba jednak będą
chcieli zrehabilitować się za dość

nieoczekiwaną stratę punktu W

ub. tygodniu.
Unia ma zadanie łatwiejsze, bo

gości u siebie outsidera tabeli
rzeszowski Walter. Nie można je*
dnak zapominać, że najłatwiej o

nieoczekiwaną porażkę, gdy się...
zlekceważy przeciwnika. Przestrze­
galiśmy o tym tydzień temu pił.
karzy Wawelu przed meczem z

Legią Krosno — bez skutku, mo­
że tym razem tarnowianie wezmą
do serca nasz apel i nie wyjdą
na boisko przekonani, że prze­
ciwnik bez oporu pozwoli sobie za*

aplikować odpowiednią porcję bra­
mek. Piłka jest okrągła 1 o tym
trzeba pamiętać.

W. KSIĄŻEK

Przed mistrzostwami
Polski

$ biegach na przełaj
Według niepełnych zgłoszeń,

.jakie nwpłyńmy dotychczas dp
PZLA, w biegach przełajowych o

mistrzostwo Polski w najbiiższ.?
niedzielę w Skarźysku-Kamlennej
będzie startowało ok. 240 zawodni­
ków i zawodniczek. Z męskiej
„wielkiej czwórki” na starcie sta­
nie najprawdopodobniej tylko
Ożóg. Pod znakiem zapytania jest;
udział Krzyszkowiaka, natomiast
na pewno nie pobiegną Chromik
i Zimny.

Polski Związek Rugby usta­
lił już 34-osobową kadrę, któ­
ra w dniach 4—14 maja w

Warszawie przygotowywać się
będzie na zgrupowaniu
AWF do dwóch spotkań z Bel­
gami oraz wielkiego turnieju
w Rumunii.

Kadra rozegra w dniu 14

maja w Chorzowie oficjalny
mecz międzypaństwowy Pol­
ska—Belgia. Zaraz po tym
spotkaniu Polacy wyjadą do
Rumunii. Natomiast kadra
„B" spotka się 16 maja z ze-■
społem belgijskim w Warsza­
wie. Mecz ten rozegrany zo­
stanie pod firmą Warszawa—
Bruksela.

Największą ilość zawodni­
ków do kadry powołano. z ze­
społu mistrza Polski AZS
AWF — 8, a następnie z Czar­
nych Bytom — 6, oraz Lechii
Gdańsk — 5, z Lotnika War-

G
ŁÓWNYM przedmiotem zain­
teresowań Lenina była litera­
tura społeczno-naukowa i fi­
lozoficzna. W chwilach wypo­
czynku czytywał poezję i po­
wieść klasyczną., Do jego ulu­

bionych autorów należeli: Puszkin,
Lermontow. Hercen, Czernyszewski,
Byron, Szekspir. Schiller, a także mniej
znani poeci, jak Tiutczew i Boratyński.
Wysoko cenił twórczość Gorkiego, z

którym łączyła go zażyła przyjaźń.
Śmiertelnie chory Lenin nie rozsta­

wał się z książką. Na dwa dni przed
śmiercią Nadzieżda Konstantinowna
czytała mu na głos „Miłość życia” Lon­
dona-

Wielka pasja życia, Umiłowanie czło­
wieka, kipiąca energia, potężna, zaw­
sze napięta wola, a stąd nieprzeciętna
zdolność skoncentrowania
głównych zadaniach — oto
rakteru Lenina.

Niezwykle wymagający i
Stosunku do siebie i innych,
się zaletą, która człowieka o wybitnym
intelekcie czyni dopiero geniuszem,
mianowicie niezwykłą pracowi­
tością. Z dnia na dzień, całymi la­
tami wiecznie przy pracy — to pogrą­
żony w czytaniu, to z piórem w ręku,
to na posiedzeniu. Nawet, gdy zdawało
się, że wypoczywał, myśl jego praco­
wała intensywnie. Wszystkie swe dzie­
ła dokładnie obmyślał, potem obrazo­
wym, bogatym i żywym językiem prze­
lewał je na papier. Cała jego działal­
ność publicystyczna i naukowa — nie­
zliczone artykuły, broszury, książki,
instrukcje, referaty, listy — podporząd­
kowana jest jednej sprawie: rewolucji
proletariackiej. Także jego prace filo­
zoficzne są wybitnie polityczne, wywo­
łane nakazem chwili, określoną sytua­
cją w partii.

Wybitniejsi twórcy są na ogół szcze­
gólnie płodni tylko w niektórych okre­
sach swej pracy. Lenin pracował bez
wytchnienia do ostatnich dni życia.
Praca jego była wszechstronna. Był nie
tylko teoretykiem, ale i praktykiem
rewolucji. Tak np. z 1913—1922 r. za­
chowało się 500 opublikowanych listów
i depesz napisanych przez Lenina, a

skierowanych do jednostek wojsko­
wych, organów terenowych i organiza­
cji partyjnych-

uwagi na

cechy cha-

surowy w

, odznaczał

Regina Sawicz
dyr. Muzeum Lenina

w Warszawie

LENIN
w życiu

| codziennym |

W ciągu jednego miesiąca — lutego
1921 r. Lenin przewodniczył na 40 po­
siedzeniach; zdarzały się dni, kiedy
miewał po 3—4 posiedzenia dziennie.
W miesiącu tym przyjął 68 osób, napi­
sał 2 artykuły o Komisariacie Oświaty
1 centralnym planie gospodarczym, a

4 razy występował publicznie.
Mimo nadludzkiego wysiłku, Lenin

codziennie znajdował czas, aby prze­
czytać kilka gazet i przejrzeć wycho­
dzące w Rosji i przystanę z zagranicy
książki.

W gorących dniach porewolucyjnych ńa

porządku dziennym była niezliczona ilość

posiedzeń i konferencji. W tej sytuacji na­
leżało wydać bezwzględną walkę gadulstwu*
Na początku 1919 r. zatwierdzony został

przez Radę Komisarzy Ludowych regula­
min posiedzeń, zredagowany przez Lenina.

Oto główne punkty: Przewiduje się: ,1. dla
referentów — 10 minut; 2. dla dyskutantów
— po raz

3

2

pierwszy — 5 min., po raz drugi —

3. zabierać głos nie więcej, ńiźmin.;
razy”.
Lenin niesłychanie szanował czas i

wymagał tego ód innych. Nazwiska o-

późnionych na posiedzenie członków
Rady komisarzy Ludowych wpisywa­
no do protokołu, gdy się to powtarzało
— udzielano im nagany.

Lenin nigdy nie pozwalał na siebie
długo czekać. Jeśli wyznaczył komuś
rozmowę, a był zajęty, natychmiast o-

sobiście lub przez sekretarza przepra­
szał interesanta, prosząc o kilkuminu­
tową zwłokę.

Zaciekle także zwalczał manię nad­
miernego rozpisywania się, twierdząc,
że długich referatów i tak nikt nie czy­
ta. Lenin zalecał: „piszcie krótko, sty­
lem telegraficznym; jeśli macie prak­
tyczne propozycje, załączajcie je na

oddzielnej kartce...” „Długiego elabo­
ratu na pewno nie przeczytam”. Dlate­
go też czytał przeważnie od końca, o-

puszczając — jak mówił ,-beletrysty­
kę”-

Zdecydowany przeciwnik wszelkich
uroczystości i ceremonii — zwłaszcza
urządzanych na jego cześć, osobiście
udzielił nagany sekretarzowi Rady Ko­
misarzy Ludowych, BoncZ-Brujewi-
czowi za podwyższenie, pensji prze­
wodniczącemu Rady Komisarzy Ludo­
wych (Leninowi) z 500 do 800 rubli
miesięcznie. Nie przyjmował podarków.
Tak np., gdy 22 sierpnia 1919 r. otrzy­
mał owoce z sowchozu, odpisał:

„Uprzejmie proszę na przyszłość tego
nie robić i zakomunikować mi, jak w

ogóle dokonuje się rozdziału owoców
itp. w sowchozach. Czy daje się je do
szpitali, sanatoriów, dla dzieci — do­
kąd mianowicie i ile...”

Z niechęcią odnosił się Lenin do
wszelkich prób stworzenia mu lepszych
w porównaniu z innymi warunków ma­
terialnych. Przysyłane sobie paczki
żywnościowe rozdawał dzieciom, cho­
rym lub głodującym towarzyszom. Z
wielką życzliwością odnosił się do po­
trzeb swych współpracowników. Orien­
tował się dobrze w sytuacji material­
nej pracowników, ich rodzin-

Wybitny myśliciel i badacz, Wielki
przywódca mas uciśnionych, pierwszy
przewodniczący pierwszego państwa ro­
botniczego był człowiekiem niezwykle
prostym, miłym w obejściu, uprzejmym
i żywo reagującym na sprawy ludzkie.
Dzięki młodzieńczemu usposobieniu
zawsze Umiał śmiać się serdecznie i
długo, nieraz aż do łez. Jego zaraźliwy
śmiech udzielał się otoczeniu. Tak u-

mieją śmiać się tylko ludzie dobrzy.
Wiecznie młody, pozostał Lenin do

końca wierny swojej miłości do życia
i ludzi.

Kurs zasad taternictwa
Klub Wysokogórski organizują

teoretyczny i praktyczny kurs
zasad taternictwa w Skałkach
Podkrakowskich. Przy przyjęciu
ńa kurs obowiązuje egzamin ze

znajomości Tatr i zasad turysty­
ki. Do zaćęć praktycznych dopusz­
czeni będą tylko kandydaci po­
siadający ważną kartę zdrowia.

Koszt kursu — dla pracujących
300 zł, dla studentów — 150 zl.

Zgłoszenia osobiste przyjmowano
są w dniach 21 i 23 kwietnia br.
■w lokalu Klubu Wysokogórskiego,
Kraków, ul. Grzegórzecka 62,
godz. 18 — 19.

Już wpływają
pierwsze nagreely
Komitet Organizacyjny X

etapu Wyścigu Pokoju (komi­
sja nagród) otrzymał zgłosze­
nia dwóch pierwszych, cen­
nych nagród. Fundatorem jed­
nej jest przew. MRN w Kra­
kowie— dr W. Boniecki, a

drugiej przew. KKKF — J.
Koperek. Jakie to są nagrody
— dowiecie się w następnych
numerach „Gazety”.

Która z instytucji będzie na­
stępną na liście ofiarodaw­
ców?

szawa, AZS Gdańsk i Pozna-
nii — po 3, AZS Szczecin i
Włókniarza Łódź — po 2, oraz

z Górnika Kochłowice i AZS
Lublin — po 1.

Zmiana numeru konta

funduszu nagród
W związku ze zmianą nume*

ru konta w PKO, na który
poszczególne zakłady pracy bę­
dą wpłacać odpowiednie sumy
na nagrody dla zwycięzców
X etapu Wyścigu Pokoju, do­
nosimy uprzejmie, że chwilo­
wo cle należy wpłacać żad­
nych kwot na numer poprze­
dni. Nowy, właściwy numer

konta podamy Czytelnikom w

następnym numerze „Gazety’*.

Kalenduszyk
imprez

sp®rt®wych
SOBOTA

PIŁKA NOŻNA: Wawel — Piast

Gliwice, godz. 16.30, o mistrz. II

ligi, stadion Wawelu,
Wisła Ib — Unia Oświęcim, o

mistrz, ligi okręgowej, godz. 17.

stadion Wisły.
ŻUŻEL: Cracoyia — LPŻ To­

ruń, o mistrz. III ligi, stadion

Wandy w Nowej Hucie, godz. 16.

BOKS: Ruch Radzionków — team

Hutnik — Olsza, zawody towarzy-
skie, hala garaży, godz. 16.

GIMNASTYKA: mistrzostwa os

kręgu juniorów i juniorek, godz.
14.30, sala WKKF.

NIEDZIELA:

PIŁKA NOŻNA: Wisła — Pogoń
Szczecin, o mistrzostwo 1 ligi, sta­
dion Wisły, godz. 16.30,

Wanda N. Huta — Garbarnia, Ko.

rona — Czarni, o mistrz. III ligi,
na boiskach Wandy i Korony O

godz. 17.
ŻUŻEL: Wanda — Tramwajarz

Łódź, zawody towarzyskie, godz.
16.30, stadion Wandy.

GIMNASTYKA: mistrzostwa o-

kręgu juniorek i juniorów, godz.
10, sala WKKF.

Belgijski Związek Kolarski
wcześniej niż zwykle ustalił
reprezentację na Wyścig Po­
koju. Składa się ona z nastę­
pujących . zawodników: Pau-
lissen, Dewolf, Vindervogel,
Vercautern, Goosens, Vander-
veken. Tylko Vindervogel i
Vercautern, to młodzi kola­
rze. Reszta to doświadczeni
zawodnicy, a Goosens w ze­
szłorocznym Wyścigu Pokoju
zajął w klasyfikacji indywi­
dualnej drugie miejsce.

*

Kolarze bułgarscy — repre­
zentanci na Wyścig Pokoju
nie znajdują w kraju godnych
siebie rywali. W rozegranym
wyścigu na trasie Sofia—Ko-
czerinowo—Sofia walne zwy­
cięstwo odnieśli kadrowicze,
zostawiając w tyle ponad 100
konkurentów. Zwyciężył (do­
brze znany naszym entuzja­
stom kolarstwa) Christów.

Finowie przyjeżdżają na tego­
roczny Wyścig Pokoju bez swe­
go najlepszego kolarza Nymana.
Skład ekipy Stromi przedsta­
wia się następująco: Jakkinen,
Ronkainen, Johansson, Uostoko-
kko, Myyrylainen, Houtalanthi.

rezerwę stanowią Koi i Uno.
*

Ekipa duńska startować bę*
dzie w sfcliacizle: Ostegaaird, Bang-
stcirg, Stelnąmm, Jo-rgeńsen, Mik*

kensen i Chement.

Jak było przed lały?
VIII Wyścig Pokoju rozegrano

w r. 1955 na trasie Praga — Ber­
lin — Warszawa. Długość trasy
2.214 km, 13 etapów. Uczestniczy­
ło 18 drużyn: Albania, Anglia.
Austria, Belgia, Bułgaria, CSR.
Dania, Egipt, Finlandia, Francja,
Indie, Norwegia, NRD, Polonia
Francuska, Polska, Rumunia, £

Szwecja, ZSRR.
Zespołowo zwyciężyła drużyna

CSR. Indywidualnie triumfował

Schur (NRD).
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Jeny Bober

Pieniądze
grają im

miłośnicy

••• I
dą posępni, a

dzwony...
Nie, drodzy
poezji, nie zamierzam
karmić was wizją ipo-
etycanionego pogrzebu.

Dzwony może gdzieś tam gra­
ją nad miastem, gdy w desz­
czowy i chłodny dzień prze­
suwa się jedną z krakowskich
ulic posępny pochód: zzięb­
nięte dzieci, które przyjecha­
ły tu z wycieczką.

Po fasadach kamienic ście­
kają strugi wody, zrujnowane
rynny imitują wodospady, a

młodzi .

patrzą pod nogi, by unikr ąc
jakiejś zabytkowej jamy na

równie zabytkowym bruku. Na
tle ołowianego nieba widać
już kawałek „wikarówki" i
tył kościoła Mariackiego. Nikt
nie zwraca uwagi na „obiekt
turystyczny". Chłopcy i dziew­
częta, załadowawszy na gło­
wy teczki i tornistry, smętnie
przyglądają się kałużom.

Kierownik wycieczki
równie zatroskaną
Człapie na przedzie wraz z

młodą nauczycielką, której
wdzięków zdaje się zupełnie
nie dostrzegać... Podążam za

nimi z wyraźną intencją pod­
słuchiwania. Liczę, że ich ucz­
niowie, zajęci deszczem 1 tak
nie spostrzegą karygodnego
zachowania bądź co bądź oso­
by starszej.

— No i co? — zwraca

kierownik do nauczycielki.
— A bo ja wiem... —

powiada tamta z rezygnacją.
— Późno już, peumie reszta
muzeów pozamykana. Ale,
zęby naprawdę n i c takiego
nie grali w teatrach, ani ki­
nach? Wielkie miasto, -a... —

reszty nie dosłyszałem.
— Przecież wyraźnie

wię, że w umowie było
no na białym: dzisiaj
lub kino! Co z tego, że% zwró­
cili pieniądze...

— Więc, jak pan myśli, pa­
nie kierowniku, dokąd pój­
dziemy?

— Do schroniska! Leje, jak
z cebra, to lepiej już posie­
dzieć w suchym.

Wymianę zdań pomiędzy
dorosłymi przerwała któraś z

dziewczynek. Wyglądała, ni­
czym zmokłe kurczę.

— : Proszę pani, but mi prze­
mókł!

Pozostawiłem
śpiesznie zawróciłem
runku Biura Obsługi
Turystycznego PTTK,
równik Biura, inż.
Gołogórski akurat
psioczyć... na teatry
krakowskie.

— Właśnie mówię
cieczce z Sanoka! Dopiero co

wyszli... Młodzież w wieku od
12 do 14 lat. Zapłacili jeszcze
przy zgłoszeniu za teatr albo
kino. Musieliśmy im zwrócić
pieniądze. I do tego — wstyd.
W całym Krakowie, proszę
sobie wyobrazić, nie było pro­
gramu, odpowiedniego dla
wieku tej młodzieży. W ki­
nach — od 14 lat, a repertu­
ar teatrów również nie prze­
widywał sztuk dla młodego
widza...

Zerknąłem ukradkiem w

kierunku wiszącego na ścia­
nie tygodniowego terminarza
teatralnego. Pod datą 9. IV.
■— istotnie nie dostrzegłem
sztuki, która nadawałaby się
Ola dwunastolatków. Pomy­
ślałem szybko, że przecież
wiadomość, jakoby Kraków
Stał się miastem turystycznym,
nie spadła, niczym grom z ja­
snego nieba... Ostatecznie jest
w interesie nie tylko mią-
sia, ale i placówek artystycz­
no-rozrywkowych takie pla­
nowanie imprez (oraz koordy­
nacja!), żeby przynajmniej w

okresie nasilenia ruchu wy­
cieczkowego dostosować się
do potrzeb „nadprogramowe­
go" odbiorcy. Przykład zagra­
nicy byłby tu wyważaniem
otwartych drzwi, ale, niestety,
trzeba tę czynność powtarzać
z żenującą wstydliwością...

Na szczęście, mamy jeszcze
przed sobą maj i czerwiec.
Zaniedbania można więc przy
odrobinie dobrej woli odrobić!
Kłaniam się z tego miejsca
szanownym dyrekcjom tea­
trów oraz Okręgowemu Za­
rządowi Kin. A teraz ukłon
w stronę inż. Gołogórskiego.
Przyznam się, że ucieszył mnie
widok tego człowieka na miej­
scu kierownika BORT. Po

pierwsze znam go jako fa­
chowca od spraw turystycz­
nych, po drugie — mam jesz­
cze w pamięci działalność Co-
łogórskiego w charakterze in­
struktora harcerskiego. Toteż
ciekaw jestem jego uwag na

temat organizacji... „Organi­
zacji Ruchu Turystycznego"
W Krakowie.

— Jesteśmy narodem, który
Jubi działać szybko 1 na efekt.
Stąd też często odwracamy
zwykłą kolejność działania:
zamiast przygotować zaplecze,
by przystąpić do wykonywa­
nia usług, stawiamy całą spra­
wę na głowie... i zaczynamy od
usług, później wyrywając so­
bie włosy z czupryny wobee

uczestnicy wycieczki

ma

twarz.

której

się

od-

mó-
czar-

tectr,

turystów i
w kie-

Ruchu
Kie-

Da-nial
kończył

i kina

o wy-

braku odpowiedniego zaple­
cza!

— Aha — domyślam się in­
teligentnie — pewnie znów
odwieczny krakowski problem
noclegów?

— Naturalnie! Cóż znaczy
550 miejsc w schroniskach1
A nawet te dodatkowe w o-

kresie od maja do sierpnia
włącznie: 350 w Krakowie i
250wNowejHucie—łow
sumie daje ponad 1000 miejsc,
gdy dzienne potrzeby ru­
chu turystycznego wynoszą co

najmniej dwa razy tyle! Rów­
nież korzystanie (jak dawniej)
ze schronisk
więcimia nie
szym ciągu
BORT. A tu,
ATRAKCYJNOŚĆ
jeszcze się wzmogła przez od­
zyskane skarby wawelskie,
przez otwarcie Galerii w Su­
kiennicach, Muzeum Czarto­
ryskich (zamknięte od dwóch
lat; gdzie znajdują się rzad­
kie okazy militariów!). Ozna­
cza to dla nas zwiększe­
nie napływu wycieczkowego
do Krakowa.

— Więc?
— Mam projekt — jeśli nic

do wykorzystania całkowicie
w tym roku, to z pewnością
rozwiązujący na przyszłość
przynajmniej część trudności
zakwaterowania turystyczne­
go. Oczywiście, tylko podczas
lata! Weszliśmy bowiem w po­
rozumienie z Komendą Kra­
kowskiej Chorągwi ZHP, aby
wybudować miasteczka na­
miotowe. Byłby to zysk dla
kół Przyjaciół Harcerstwa
przy drużynach (powiększe­
nie funduszów’ na akcję obo­
zową i jednocześnie czyn spo­
łeczny na rzecz miasta).

— Dobry pomysł! W każ­
dym razie, zanim otrzymamy
hotel turystyczny (a nawet i
później), taki odwód zawsze

się przyda. Ale, jak wiadomo,
lokalizacja pomieszczeń cam­
pingowych nie jest sprawą
łatwą i zawsze trąci „prowi­
zorką”. Ponadto wyłania się
problem wyłącznie hotelu
dziennego. Przecież, kiedy
człowiek widzi te ciągnące się
korowody pomęczonych wy­
cieczkowiczów, biwakujących
na Plantach, przesiadujących
na krawężnikach chodników,
okurzonych, zniechęconych,
bo pozbawionych warunków
higienicznego odpoczynku, to

z miejsca nasuwa się myśl o

sprzeciwie.
— Pewnie! Tylko, skąd

wziąć taki obiekt? Co prawda,
moim zdaniem, znalazłoby się
wyjście z sytuacji. Myśieliś-
my o tym, żeby zdobyć bodaj
prymitywny
umywalnią,
żownią oraz

kiem z gorącą herbatą,
barak istniej e... po PKS
(stary dworzec autobusowy).
Wprawdzie zdajemy sobie
sprawę z tego, że można by
go wykorzystać jedynie na

krótką metę, ale przed kilko­
ma miesiącami RN m. Krako-
wa odmówiła (nie bez racji)
przyznania baraku dla celów

Ojcowa lub Oś-
zmienia w dal-
trudnej sytuacji
proszę bardzo —

Krakowa

barak, lecz z

strzeżoną baga-
zwyklym siois-

Taki

turystycznych. Ponawiamy
jednak nasz wniosek przy po­
parciu Miejskiej Komisji Tu­
rystyki. Gdybyśmy uzyskali
zgodę, wtedy namiastka hote­
lu dziennego powstałaby w

ciągu tygodnia i problem był­
by na razie rozwiązany!

— A jak przedstawiają się
sprawy wyżywienia?

— Ani lepiej, ani gorzej,
niż dawniej. Utarło się prze­
konanie, że „stonka (wyciecz­
kowa) nawiedza Kraków i zże­
ra wszystko". Wiemy jednak
z doświadczenia, że zaopatrze­
nie Krakowa jest w ogóle tro­
chę „od macochy". Śląsk,
Łódź, czy Poznań — nie mó­
wiąc już o Warszawie — nie
odczuwają takich
właśnie myw
Rzecz jasna, że
kie cyfry dadzą
statystykę przelotowości wy­
cieczek, zwłaszcza, że

ją“
ki"
ne.

by
lotowości. A zakłady gastro­
nomiczne są i tak przepclnio-

Niektóre lokale (jak np.
.Cyganeria") mają po polud-

zagęszczenie „tury-
nie bardzo odpowie-
młodzieży...

to przejdźmy od po­
karmów dla ciała — do czegoś
dla duszy. Czy macie wystar­
czającą liczbę przewodników?

— Po dodatkowym kursie
będziemy dysponowali około
setką pełnowartościowych
przewodników. To na razie
wystarczy. Gorzej, a raczej
całkiem źle wygląda sytuacja
komunikacyjna, np. przejazdy
do Ojcowa. Stała „rotacja"
PTTK wymaga czterech au­
tobusów do wyłącznej dyspo­
zycji. Dawniej PZT miał 3
wozy. Obecnie PKS nie może
nam pomóc, gdyż sama bory­
ka się z brakiem taboru, a

prywatni właściciele grucho-
tów, które przez nadmierne
poczucie humoru zyskały naz­
wę autobusów, nie dają żad­
nej pewności, że wycieczka
nie utknie gdzieś po drodze w

szczerym polu. Marzą się nam

autokary na wzór stolicy. W
ogóle jest nie do pomyślenia
organizowanie ruchu
turystycznego bez własnych
środków lokomocji, zwłaszcza,
że reorganizując w chwiii o-

becnej BORT, chcemy wpro­
wadzić niedzielne wycieczki
dla zakładów pracy i szkół. A
wówczas kwestia posiadania
taboru urasta do podstawowe­
go warunku naszej działalno­
ści.

Dłużej nie dało
wiać w straszliwie
kałiku BORT. Już
osób kompletnie
pokój, a co to będzie dopiero,
gdy Zjawi się tu w pełnym
sezonie (i to — jak praktyka
wykazuje—ojednejporze)
80 kierowników wycieczek
plus 80 przewodników. „Deli­
katesy" z cytrynami, to (rasz­
ka...

Zauważyłem również pod­
czas wizyty w biurze brak
wydawnictw propagandowych.

braków, jak
Krakowie...

nie wsżyst-
się ująć w

„buła­
tu sobie „dzikie wyciecz-
— nigdzie nie zglasza-
Chyba jeden Wawel mógł-
być miernikiem tej nrze-

ne.

niu inne
styczne*’,
dnie dla

— No,

się rozma-

małym lo-
kilkanaście

zatłoczyło

H.VOGŁER

Czyżby nikt nie wiedział, że

turystyka jest „złotym" inte­
resem dla miasta? Wydaje mi
się także, że można by pomy­
śleć o stałym powiązaniu
BORT z „Dniami Krakowa".
To przecież świetna rola
akwizycyjna!

Przechodząc później obok
„Esplanady" (mimo przyjaźni
i uznania dla krakowskich
plastyków), pomyślałem, że
szkoda byłoby stracić jesz­
cze jeden zakład zbiorowego
żywienia (turystyka, turysty­
ka — tkliwe pieniążki!) na

rzecz przeróbki lokalu na pa­
wilon wystawowy... Pomyśla­
łem i przestraszyłem się. A
nuż się komu narażę? Ale sko­
ro w roku 1958 przepłynęło
przez miasto około 250 tys.
turystów czyli ponad 3 800
wycieczek, to ile ich będzie w

roku bieżącym? Więc może
nie warto likwidować lokali
gastronomicznych? A tu od 1
maja przyjmiemy jeszcze wy­
cieczki
mach"
miany
PTTK.

A pod barem mlecznym
znów spotkałem jakąś wy­
cieczkę. Po zawiedzionych mi­
nach poznałem, że pewnie
czegoś tam zabrakło. Ja­
koż i przeczucie mnie nie
omyliło: Rezolutny młodzie­
niec w sile 12-letniego wieku
potwierdził głośno moje przy­
puszczenia.

W ogóle już przez cały czas

obserwowałem tylko
miasta. Zliczyłem
trasie do domu 7
Ucieszyłem się, że

cleg zapewniony,
gorącą herbatę. A na wyciecz­
kę po Krakowie wybrałbym
się dopiero po zbudowaniu ho­
telu turystycznego...

Ale tamci z odległych miej­
scowości CHCĄ przecież po­
znać TURYSTYCZNY I ZA­
BYTKOWY KRAKÓW! Osta­
tecznie nie za darmo... A pie­
niądze leżą na historycznych
ulicach.

O polityce Francji
w Algierii

(Inf. wł.) — Na lamach
amerykańskiego dziennika
„NEW YORK TIMES"
Sulzberger omawiając po­
litykę Francji w Algierii
pisze m. in.:

„Prowadzona obecnie przez

Francję wojna w Algierii nie

jest — jak chciałby Clause-
witz — kontynuacją polityki
innymi środkami, lecz jej na­
miastką. Po czterech i pół la­
tach wojna ta wciąż zżera siły
Francji i niszczy Algierię *

tej prostej przyczyny, że nikt

nie opracował zadowalającej
formuły jej zakończenia.

Między Paryżem a przeasta-
wicielami armii wyzwoleńczej
nie toczą się żadne negocja­
cje. Być może, problem ten

zostanie poruszony w czasie

spotkania de Gaulle’a z królem

Maroka, Mahommedem V*

Gdyby jednak w Algierii do­
wiedziano się, że toczą się ta“
kie rozmowy, powstałoby nie­
bezpieczeństwo podjęcia no­
wej próby powstania przeciw
Paryżowi ze strony armii fran­
cuskiej, podjudzonej
„twardogł owych”
francuskich. T

Tak więc wojna,
rzeczywistości nikt

toczy się nieubłaganie nadal.

Osłabia ona NATO i hamuje
odrodzenie Francji... Okrutna

wojna trwa 1 nie ma widocz­
nych perspektyw jej zakoń­
czenia.

Pewnego dnia trzeba będzie
jednak znaleźć przynajm^ej
takie rozwiązanie, które przy­
pominać będzie sytuację na

Cyprze: autonomia dla mu­
zułmanów algierskich, zagwa­
rantowanie praw mniejszości
nlemuzułmańskiej.

Sytuacja Jeszcze nie
rżała do poszukiwań
formuły. De Gaulle
wzmocnić dyscyplinę wśród u-

partych oficerów 1 zapewnić
sobie dostateczną przewagę
na polu walki, by wytworzyć
klimat sprzyjający negocjac­
jom. Jednakże ile czasu Jesz­
cze pozostało? Jeśli będzie S1S

zbyt długo zwlekać, istnieje
niebezpieczeństwo, ze strony
osadników i armii, oraz groźba
dalszych poważnych strat po­
niesionych w beznadziejnej
wojnie algierskiej”.

przez
osadników

której w

rie chce,

óo portu gdańskiego nadeszły
z całego kraju skrzynie z eks­
ponatami przeznaczonymi na

wystawy i targi w Hiszpanii.
W wystawach, które oooęaą
się w Walencji i Madrycie,
Bierze udział „Metalexport”,
a na targach w Barcelonie —

szereg naszych Central Han­
dlowych. Wystawiamy Koparki
kroczące, spychacze, ciągniki
samochody, wiertarki, tokarki
itd. Na zdjęciu: Polskie maszy­
ny oczekują na załadunek w

porcie gdańskim.
Fot. CAF

zagraniczne „w ra-

Biura Wczasów i Wy-
Międzynarodawej

ulice
na mojej

wycieczek,
mam ro-

łazienkę i

Wielkie
malowidło

doj-
takiej

musi

19 bm. mija 1« lat od powstania w getcie warszawskim. Mijający
czas nie zatarł w pamięci współczesnych bohaterstwa męczonych
ludzi, ani bestialstwa faszystowskiego najeźdźcy. Rocznica tych
tragicznych wydarzeń Jest dla nas symbolem zwycięstwa czło­
wieczeństwa nad przemocą, niewolą i zwyrodnieniem, jakie nio­

sły z sobą „czasy pogardy”.

przełomu
Nakładem Biblioteki Szkol­

nej PIW ukazały się (prze­
znaczone dla klas X i XI) dwa
tomy (w sumie 1350 stron)
„Lalki”. Wstęp pochodzi spod
pióra doskonałego znawcy
przedmiotu, prof. Henryka
Markiewicza. Zaopatrzył on

ponadto wydanie w aneks,
zawierający nie tylko obszer­
ne wypowiedzi historyków li­
teratury i pisarzy na temat

dzieła, ale również materiał
literacki i publicystyczny au­
torstwa Prusa, a więc pozycje,
zarysowujące jak gdyby obraz
autodystansu pisarza wobec
własnej książki.

Oto, co np. pisze autor „Lal­
ki”, polemizując w „Kurierze
Codziennym” z Aleksandrem
Świętochowskim.

„Wokulski wychował się i
działał w okresie czasu, który
zaczął się poezją, a skończył
nauką; zaczął się ubóstwieniem
kobiety, a skończył wyrozumo-
waną prostytucją; zaczął się
rycerskością, a skończył kapi­
talizmem; zaczął się poświęce­
niem, a skończył geszefciar-
stwem, gonitwą za pieniędz-
mi...

W innym miejscu zaś cha­
rakteryzuje temat swojej po­
wieści krócej, ale równie do­
sadnie, mówiąc o przedstawie­
niu „naszych polskich ideali­
stów na tle społecznego roz­
kładu”, a więc klęski zarówno
ideologii romantyzmu, jak i
pozytywizmu w czasie wyga­
sania walk narodowo-wyzwo­
leńczych i umacniania się ka­
pitalizmu.

Toteż autor wstępu podkre­
śla trafność wyboru czasu ak­
cji — lat 1878—1879. (p)
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c
zasy się zmienia­
ją. Kiedyś w wi­

trynach „Orbi­
su" przeczytać
można było wy­
wieszki o wy-

do Zakopanego,
Warszawy i co

— w Tatry sło-
„orbisow-

wystawie na Placu
reklamuje

cieczkach
Krynicy,
najwyżej
wackie. Dziś w

skiej”
Szczepańskim
się turystykę zagraniczną:
do Rumunii, nad Balaton,
do Bułgarii, na Krym. Za
trzy, cztery, pięć i — w

wypadku podróży do Chin
— za piętnaście tysięcy
złotych.

Kiedy przed pięcioma la­
ty jechałem z „Orbisem’’
do Warny, byłem jednym z
niewielu szczęśliwców, któ­
rym udało się przejść przez
sito różnorodnych elimina­
cji. I to tylko dlatego, że

Opowiadał mi przyjaciel,
kilkakrotny klient „Orbi­
su" z racji dobrych zarob­
ków, jak to jedna z wycie­
czek usiłowała zarzucić
bukareszteńskie kioski kar­
tami do gry. Ktoś puścił w

obieg wiadomość, że Bu­
kareszt cierpi ponoć na

brak kart. To wystarczy­
ło, żeby gromadka wyciecz­
kowiczów natychmiast wy­
kupiła przed wyjazdem
wszystkie możliwe talie.
Łazili potem w Bukaresz­
cie od kiosku do kiosku i
natrętnie wciskali zdumio­
nym kioskarzom polskie
karty. Tym razem rzekoma
„kanada” z kartami oka­
zała się zwykłą „lipą”, ale
takie nieoczekiwane za­
kończenie zdarza się na­
der rzadko
wypadku
wielkiej

Nasi

- zwłaszcza w

handlowców
rangi. „Asy

za granicą
ktoś tam z

zachorował,
czy przejść
Szczepański

i nożyce
©

Skupiony wyraz twarzy tamtego zdradzał

wysiłek z jakim zawsze przychodziło mu wy­
powiedzenie kilku zdań. Wreszcie wykrztusił:

— Tam. W altance zarosłej dzikim winem.
Ukryte w gałęziach.

ROZDZIAŁ VIII.
— Czy mogę panią prosić o imię, nazwisko

i w ogóle parę szczegółów, jak się to mówi
personalnych? — zwrócił się kapitan Bednar
do Joanny. Po rozmowne ze swym współpra­
cownikiem kazał prosić tę, którą nazwał
„rzeźbiarką” i teraz siedząc naprzeciw niej
patrzył z nieukrywanym podziwem na eks­
centryczną dziewczynę, dumnie niedbałą w

zachowaniu się i stroju, o twarzyczce pozba­
wionej nawet śladów makijażu. — Nad czym
pani pracuje obecnie, jakie pani ma plany
artystyczne i tak dalej, nas, szarych odbior­
ców. nawet jeżeli nosimy mundury milicyjne,
interesują bardzo sprawy ludzi sztuki, szuka­
my tego często w gazetach, dział kulturalny
w „Kurierze” czytuję, ma się rozumieć, od
deski do deski...

Joanna słuchała go z pogardą i znudzeniem.
— Nazywam się Joanna Bauer, absolwent­

ka Akdemii Sztuk Plastycznych, dział rzeź­
by, resztę znajdzie pan w dowodzie osobistym.
Odpowiadać panu na pytania muszę, ale roz­
mawiać z panem o sztuce nie muszę.

— Jaka szkoda! Wierzę, że może jeszcze
kiedyś... Ale, ale... a gdzie pani była w cza­
sie tej waszej zabawy w kryjówkę?...

Dziewczyna sponsowiała i wybuchnęła pod­
niesionym głosem:

— Zamiast zajmować się głupstwami robił­
by pan to co do pana należy! Czy pan nie
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słyszał co ta mała powiedziała? To jasne, że

Ryszard rąbnął dziewczynę. To drań jakich
mało! Wszyscy wiedzą, że miał z nią romans,
pewno cią>gnął z niej ile się dało, aż się ode-
chciało biedaczce. Nie rozumiem po co jesz­
cze tyle ceregieli...

— Ńo, to nie takie proste... W pani robocie
też nie wystarczy, ma się rozumieć, kilka cio­
sów w kamieniu rylcem, prawda? No, widzi
pani! Tak samo i my, w naszej sztuce musi-
my mozolnie, z wielu stron... Czy pani sądzi,
że zamordowana spodziewała się czegoś?

— Nie zastanawiałam się nad tym — od­
parła gniewnie młoda rzeźbiarka wydymając
swoje, nietknięte kredką wargi. — Mało zna­
łam' Krystynę, tyle że czasem wpadałam tu
z jakimiś facetami, po prostu na wyżerkę...
Jeżeli pan chce się czegoś na te tematy do­
wiedzieć, to proszę się spytać raczej Szar kie­
go, Pawła Szarskiego, on był zdaje się kimś
w rodzaju powiernika Krystyny, oczywiście
— jak przystało na poetę — platonicznego.
nawet wyglądało
kieś niezwykłe
Krystyna bardzo
czekała.

— Czekała?...
— A tak! Paweł bardzo się

całe przyjęcie. Przyszedł dopiero, zdaje się,
po dziesiątej... Ale to wszystko bzdura! Ja
panu radzę niech pan dłużej sobie — i nam
•— nie zawraca głowy i założy kajdanki Ry­
szardowi. Wy zawsze lubicie łapać się lewą
ręką za prawe ucho i to od tyłu...

— Droga panno Joasiu! Nie trzeba silę tak
denerwować. Na co to? I papierosy pali pani

na poetę
na to, że mieli ze sobą ja­
tajemnice. W
niecierpliwie

każdym razie
dziś na niego

spóźnił na to

jeden za drugim, szkoda młodego zdrowia...
Chociaż w gruncie rzeczy, jeżeli chodzi o na­
sze metody pracy, ma pani rację... Nie jest
najlepiej z naszym aparatem śledczym... Ale
dlaczego nie odpowiada mi pani na pytanie?

— Jakie?
— No... gdzie się pani chowała w czasie

kryjówki?
Joanna zmierzyła go miażdżącym spojrze­

niem.
— A pan znowu swoje... Czy pan sądzi, że

pamiętam? Nie znam dobrze tego ogrodu...
W każdym razie byłam tu gdzieś blisko do­
mu, nie chciało mi się łazić za daleko, uwa­
żałam zresztą cały ten pomysł za kretyński.

Nie przestając patrzyć z zachwytem na

rzeźbiarkę Bednar wstał i ucałował jej dłoń:
— Cieszę się bardzo z tej rozmowy, dała

mi pani wiele do myślenia. A o sztuce i o

pani pracy rzeźbiarskiej nie wątpię, że jesz­
cze mimo wszystko porozmawiamy. Na ra­
zie dziękuję i jeśli pani tak łaskawa proszę
powiedzieć temu koledze Szarskiemu, że z

ciekawością czekam tutaj na niego.
Paweł udając się na to spotkanie do są­

siedniego pokoju przebiegał błyskawicznie
myślą wszystkie ostatnie wypadki i starał
się je sobie uporządkować, aby być przygo­
towanym do rozmowy. Nareszcie spełniały
się jego dziecinne, poetyckie marzenia. Znaj­
dował się w samym centrum niezwykłych
wydarzeń, miał w ręku niektóre ich nici.
Do niego należała decyzja czy podjąć się
ich rozplątywania samemu, czy też dzielić
z kimś ten trud, ale i zaszczyt. W powieś­
ciach — i w marzeniach — zdawało się to

wszystko łatwe i piękne. Teraz w rzeczywi­
stości — zza kulis przygody wynurzało się
leżące nieruchomo na podłodze realne ciało.
Od chwili kiedy Paweł ujrzał ten widok
trwał on niezatarty w jego pamięci. Wyda­
wało mu się, że wciąż słyszy tuż przy
swoim uchu cieniutki szept: „Czemuś się spóź­
nił, czekałam na siebie?” a potem „boję się,
boje się”... Wydawało mu się, że ta błagalna
prośba o pomoc, która miała zostać wypo­
wiedziana tego wieczoru, a która wypowie­
dziana nie została i nigdy już nie zostanie —

obowiązuje go w jakiś sposób.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wytypowanych
Teraz wystar-
się na Plac

i zgłosić chęć
wyjazdu. No i oczywicie —

zapłacić. Gotóweczką. To
dobrze i — źle zarazem.

Dobrze, że rozwija się tu­
rystyka zagraniczna, do­
brze, że coraz więcej oby­
wateli może zobaczyć, jak
to tam jest za granicą. Źle
natomiast, że wszystkie te

wakacyjne podróże orga­
nizuje się w jakiś mecha­
niczny, formalny sposób.
Eliminacje, spoglądanie
przez dziesięć par okula­
rów na każdego amatora

podróży za granicę — zgo­
da — to było złe, niepo­
trzebne. Ale wydaje się, że
— jak to zwykle u nas by­
wa — „przegięliśmy pałę”
w drugą stronę. Praktycz­
nie rzecz biorąc, za grani­
cę wyjechać może nawet

chuligan czy spekulant.
Zwłaszcza ten drugi gatu­
nek jest szczególnie szko­
dliwy.

Przewodnicy wycieczek
mają w zanadrzu nie ma­
ło arcyciekawych history­
jek o

szych
cami

fakty
łości,
hokejowych w Pradze. Pod
bramami Zimnego Stadio­
nu zobaczyć można było
niemało polskich „amato­
rów sportu”, „opychają­
cych na lewo” bilety. Tak,
tak! Bardzo skutecznie
przenieśli „konlkarstwo" na

czechosłowacki grunt. Co
tam mistrzowskie zagryw­
ki Kanadyjczyków, co tam

„rewelacyjne sukcesy” ro­
dzimych hokeistów, prze­
grywających z kim się da­
ło i nie dało! Najważniej­
sze są praskie domy towa­
rowe, sklepy obuwn.cze,
znakomite czeskie chustki.
Wprawdzie przyjechało się
z wycieczką sportowców,
ale, mój Boże, ze sportu
wyżyć mogą co najwyżej
piłkarze. Wycieczka musi
przynieść profit.

Istnieje cala nauka po­
dróżowania pod zna­
kiem handlu. Han­
dlowcy mniejszej ran­
gi zadowalają się przemy­
tem towarów — np. więk­
szej ilości kawy przy wy­
cieczkach do NRD. Patrząc
od strony fiskalnej, są
mniej groźni. Ich szkodli­
wość polega raczej na tym,
że zawstydzają. Żenujący
ta widok, jeśli spotyka się
za granicą rodaka łama­
nym językiem próbującego
zachwalać za'ety przywie­
zionego towaru.

wyczynach najdroż-
roaakow poza grani-
kraju. Ot, choćby
z niedawnej przesz-
z okresu mistrzostw

handlowe” gardzą kilogra­
mem kawy. Ich działalność
obraca się wokół „twar­
dych”, „miękkich”, wokół
złota, przedmiotów sztuki

■— poręcznych, które łatwo
przenieść. Rewizja celna u

takich panów, jeśli będzie
przeprowadzona pobieżnie,
nie znajdzie nic.

Nie uciekają się oni do
tak ordynarnych i humory­
stycznych zarazem chwy­
tów, jak pewna turystka,
która w upalny czerwiec
oczekiwała celników otu­
lona trzema kocami. Zwy­
kłego człowieka by to zdu­
miało, a cóż dopiero po­
dejrzliwego celnika. Popro­
sili miłą panią o koce, roz­
winęli i odkryli zaszyte
wśród nich zwoje popu­
larnej tkaniny — „misia”.
Lecz tak głupawa próba u

mistrzów handlowej dzia­
łalności w żadnym wypad­
ku nie mogłaby mleć miej­
sca. U nich to podwójne
dna walizek, wydrążone
przedmioty, skrywające
wewnątrz złoto czy dolary,
u nich to takie skrytki, że
potrzeba najwytrawniej­
szego celnika, aby odkryć,
że dostojny wygląd, nie­
skazitelny garnitur, wład­
cze spojrzenie to tylko po­
zory. A niestety i tacy
znajdują się w składzie
turystycznych wycieczek.

Powracam do tego, co pi­
sałem na początku. Trzeba
coś zrobić, żeby uniemo­
żliwić korzystanie z wycie­
czek różnym „niebieskim
ptakom”, trzeba coś zrobić,
żeby przestali wyjeżdżać
za granicę ludzie, którzy
nas — całe polskie społe­
czeństwo kompromitują.

Trzeba wreszcie coś zro­
bić, żeby udostępnić tury­
stykę zagraniczną szerszym
kręgom obywateli, bo mi­
mo wszystko wyjeżdżają za

granicę wciąż jeszcze re­
prezentanci kilku tych
kręgów społecznych. W
składzie „orbisowskiej”
wycieczki nie uświadczysz
robotnika,
przeciętnie
człowieka,
trzymaniu
dzam się z tym, że cen wy­
cieczek nie da się obniżyć,
że n!e stać nas na powięk­
szenie puli dewiz, przezna­
czonej na finansowanie tu­
rystyki zagranicznej. Ale
wydaje się, że istn:eją spo­
soby, żeby nad Morze
Czarne mógł pojechać

przeciętny człowiek, a nie

mógł pojechać w żadnym
wypadku spekulant.

Moje propozycje pozwo­
lę sobie przedstawić w na­
stępnym felietonie.

AWO

nie znajdzie się
zarabiającego

mającego na u-

rodzinę. Zga-



4

miiiiiaiiioiiiiiw

\Jeszcze o reirZ/l
T - dana rewia mody
Ujest w zasadzie dla

Krakowa tak znacznijm
wydarzeniem,że trudno
nie poświęcić jej co naj­
mniej dwu kolejnych

felietonów kącika ^Mo­
dy”. . Dlatego i dziś je­
szcze użyczcie mi. dro­
gie Czytelniczki, przy-
zwolenia na pogadanie
o rewiach mody w ogo­
lę, a o krakowskiej
sprzed dwu tygodni —

w szczególności.
Rewia mody wydaja

mi się bardzo cenną
nowością. Kto nie był
nigdy --- -

rewii,
nawet,
nauczyć, w jakim stop­
niu pobudzić wrodzoną
inwencję kobiet w dzie­
dzinie kokieterii stro­
ju. Przede wszystkim

widzem takiej
nie przypuszcza

ile może ona

Rewia krakowska da­
ła nam o tym pojęcie
szczególnie mocne mo­
że dlatego, że i prezen­
towane dodatki były
bardzo udane. Ładne
było obuwie, pochodzą­
ce ze spółdzielni bran­
ży skórzanej i z prywa­
tnego warsztatu Nowa­
ka. Eleganckie były ka­
pelusze z firmy Cho­
lewkowa (Floriańska
22). Ładne parasole z
Gallwru i rękawiczki z

jednej z prywatnych
firm.

Bardzo wiele prezen­
towanych na rewii mo­
deli z dzianiny utwier­
dziło nas w przekona­
niu, że moda na nią
przyjmuje się u nas,

pomimo stosunkowo
wysokiej ceny.

(hz)
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ezją. W rezultacie wydrukowa­
łem swój pierwszy wiersz w

roku 1929 w IKC-owskim
„Dodatku Literacko-Nauko-
wym”. Byłem wtedy w siód­
mej klasie gimnazjum. Na
pierwszej stronie zamieszczo­
no mój utwór, z czego byłem
niezmiernie dumny,

— Wiemy również, że Pan
w czasie studiów polonistycz­
nych był związany ściśle z Ko­
łem Łiteracko-Artystycznym...

— Tak, współpracowałem z

„Litartem” długie lata, a w

roku 1337, kiedy na skutek na­
szej lewicującej działalności
rozwiązano koło (występowali
na naszych wieczorach autor­
skich m. in. Przyboś, Krucz­
kowski, Peiper, organizowaliś-

wsi, do pracy na roli, do przy­
rody. Chociaż ma Pan na swo­
im koncie piękne utwory, po­
święcone Krakowowi, ciekawi
nas, dlaczego Pana twórczość
z wsią związana, jest jakaś ta­
ka...

— Chciał Pan powiedzieć —

„autentyczna”. I chyba słu­
sznie chciał Pan to powiedzieć.
Moja młodość (urodziłem się
w Rakowicach pod Krakowem)
upłynęła wśród pracy na roli,
przeżycia mojego dzieciństwa
i wczesnej młodości są związa­
ne z wiejskim krajobrazem.
Może dlatego wszystko to do­
maga się dzisiaj we mnie o-

wego lirycznego ukłonu, zasłu­
żonej dan.uy poetyckiego sło­
wa.

K01M0WKI
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ózef Andrzej Frasik —

znany krakowski poeta,
jeden z założycieli grupy
polskich autentystów, za­
służył sobie na baczną u-

wagę Czytelników. Ostatni
jego tom „Śpiewny
cza s“, wydany przed dwoma
laty, doczekał się wielu życz­
liwych recenzji, w których
podkreślano, omawiano, roz­
trząsano drogę poetycką twór­
cy, który przed laty trzydziestu
rozpoczął swą karierę poe­
tycką.

— Czy mógłby Pan powie­
dzieć, w jakim klimacie, w ja­
kiej atmosferze artystycznej

■debiutował Pan?
— Sprawa właściwie jest

dość przypadkowa w sensie o-

koliczności — pada odpowiedź
Frasika — bo jeśli idzie o mo­
je zamiłowania, to rzeczywi­
ście cd wczesnych lat młodo­
ści interesowałem się poezją.
Z debiutem jednak miała się
sprawa tak: Kiedyś na Plan­
tach, w okolicy dzisiejszej ul.
Solskiego spotkałem Wincen­
tego Kuglina, który chodził do
Gimnazjum Nowodworskiego.
Ja uczyłem się wówczas w

Gimnazjum im. Kościuszki,
na Podgórzu. Kuglin publiko­
wał już wówczas wiele wier­
szy, rozpraw. Rozmawialiśmy
o poezji. Mój interlokutor po­
wiedział, że z pewnością „ty
to wiersza nie napiszesz". Na
złość jemu — napisałem. Ty­
tuł wiersza: „Bu r z a“. Ku­
glin, gdy to przeczytał, ucie­
szył się niezmiernie i dora­
dził, żebym się zajął bliżej po-

wiejskiego
| krajobrazu |

my często spotkania młodych
twórców opozycyjnych) — pia­
stowałem godność prezesa. Z
„Litartem” wiążą mnie pięk­
ne wspomnienia młodzieńczej
pracy społecznikowskiej. W
tym też okresie zawarłem wie­
le znajomości i przyjaźni z

twórcami, którzy potem wcią­
gnęli mnie do „GAZETY
ARTYSTÓW', której byłem
jednym z redaktorów.

— Pierwszą książkę wydał
Pan?...

— W roku 1936, w Bibliotece
„Okolicy Poetów”. Tytuł to­
mu wierszy brzmiał: „Ł ą k a-

miwgórę”.
— A dalej?
— Publikowałem wiele u-

tworów w „Okolicy Poetów",
pisałem w czasie okupacji. Po
wojnie, w roku 1946 wyszedł
zbiór moich poezji pt. „U r o-

dzony wźdźble“. W 1954
— „Ziemia kwitni e“, w

1957 — „Śpiewny czas"...
— Wiersze Pana są przesy­

cone prawdziwą miłością do

— Jest Pan znanym polskim
autentystą. Co Pan może o tej
metodzie twórczej powiedzieć
dzisiaj, kiedy autentyzm jest
już właściwie sprawą history­
czną w naszej literaturze?

— Autentyzm jest liryką
sprawdzalną niejako. Auten­
tyzm jako kierunek literacki
jest już dzisiaj przeszłością, ale
jego metoda twórcza, której
hołduję, nie straciła dla mnie
waloru aktualności. Moi boha­
terowie to są ludzie naprawdę
autentyczni, naprawdę mar­
twiący się ciężką pracą. Taka
jest ludowa poetka Lądzyna
z Rakowic — niepiśmienna
pieśniarka wiejska; taki jest
Błażej Wyligała — grajek i
młocek wiejski, któremu po­
święciłem balladę...

— Jakie Pan ma zamierzenia
twórcze?

—• W 1960 reku Wyjdzie w

PlW-ie mój tom „Obłoki
mijają nas", w tym sa­
mym roku krakowskie Wydaw­
nictwo Literackie wyda „Po­
ezje zebrań e“. Mam go­
towy tom prozy poetyckiej pt.
„Pan n y“.

— Pracuje Pan w radiu.
Znany Pan jest krakowskim
słuchaczom jako reżyser au­
dycji poetyckich. Czy
Pan swoją pracę?

— Oczywiście. Poezja

lubi

jest
przecież jakąś pieśnią. Poezji
trzeba słuchać. Radio wła­
śnie pozwala organizować to

słuchanie, reżyserować tok
poetyckiego słowa...

Rozmawiał
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

?Poszukiwania środ­
ków, zabezpieczają­

cych organizm żywy
przed niszczącym dzia­
łaniem promieniowania
jonizującego, prowadzo­
ne są w świecie na sze­
roką skalę. Duże zna­
czenie dla przyszłych
osiągnięć praktycznych
mają badania podstawo­
we, teoretyczne.

Szkodliwe dawki pro­
mieniowania działają

związkiem, tsw. manni-
tolen. Badacz ten stwier­
dził również, że niektó­
re również stosunkowo
proste związki działają
ochronnie nawet na en­
zymy, wyizolowane z

organizmu żywego w

czystej postaci.
Inni badacze ocenia­

li w’pływ preparatów
farmaceutycznych, wy­
produkowanych z wą­
troby i śledziony,

Jtądie myśli
we ańetizeią...

Biologia w walce

Oto co o miłości i
kobietach myśleli
mądrzy Arabowie:

O
Noga podąża tam,

dokąd prowadzi mi­
łość.

długie-

z promieniowaniem
na rewii przekonujemy
się naocznie, jakie ze­
stawienia kolorystyczne
są najefektowniejsze
(nota bene: krakowska
rewia przekonała nas­
ię najlepszymi dodatka­
mi do fioletu są dodat­
ki w kolorze czerwo­
nym- Kto by przypusz­
czał? Przekonujemy się

Bardzo piękny ko­
stium belge z wełny
krajowej, prezentowany
na krakowskim pokazie
mody. Model wykonał

Salon „Elle” według
.•Vogue’’- Piękny kape­
lusz pochodzi z firmy
Cholewkowa.

Garzyńskl

19 kwietnia 1809 roku

również, w jakich kolo­
rach ładnie jest brunet­
ce ,a w jakich blon­
dynce.

Przekonujemy się po­
nadto, że na elegancję
toalety składa się nie
tylko suknia, ale ca­
łość dodatków, a więc
pantofle, rękawiczki,
torebka i... kapelusz. A
jakże, kapelusz! Wbrew
ostatnio zakorzenionej
niechęci do tego nakry­
cia głowy, przekonaliś­
my się na ostatniej re­
wii, ile wdzięku i ko­
biecości zawiera lekki,

fantazyjny kapelusik.
Dopiero tak uzupełnio­
na toaleta daje wraże­
nie całkowitego wykoń­
czenia, dopiętej na.

wszystkie guziczki, haf­
tki i zatrzaski elegancji.

Chirurgowi Jakubowi Angelo udało się
wynaleźć z dzikich i nie używanych dotąd
roślin włókno, które wprawdzie nie może za­
stąpić zagranicznej bawełny, jednak daje do
każdego tkactwa zdatną przędzę. Wynalaz­
kiem zainteresował się rząd i na założenia
fabryki przeznaczył dom w Tulm, wykłada­
jąc 20 tysięcy złotych reńskich. Wynalazca
został zobowiązany dokładnie opisać' i wydru­
kować sposób robienia swego włókna i każ­
demu, kto by chciał założyć podobną fabry­
kę, dać potrzebną informację.

K
Akademia w Macon ogłosiła interesujące

pytanie do rozwiązania: „Jaki wpływ miały
kobiety na literaturę i sztuki piękne od po­
czątku wieku XVII aż do teraźniejszych cza­
sów?” Za najlepsze odpowiedzi Akademia
wyznaczyła 300 franków nagrody.

Ogłoszenie: „Podaje się do publicznej wia­
domości, że dobra Proszowice- będące włas­
nością hrabiego Bissingen Rippenburg, zo­
staną puszczone w trzechletnią arędę więcej
dającemu, za potwierdzeniem kontraktu
przez właściciela”. »

19 kwietnia 1894 roku

Nie będzie już pik ułańskich! Od dłuższego
czasu rozmyślają w kołach armii austriacko-
węgierskiej o usunięciu pik, w jakie zaopa­
trywane są jeszcze pułki ułanów. W innych
państwach — m. in. i w Rosji — zniesiono
już piki ułańskie, a pułki kawalerii zaopa­
trzono w broń painą, z którego to powodu u-

życie kawalerii staje się możliwe w potycz­
kach ogniowych i pieszych.

E
Emigracja naszego ludu do Ameryki nieu-

staje, snąć przednówek zmusza ich szukać
Chleba poza rod. fmą ziemią. I tak wczoraj
znowu przytrzymała dyrekcja policji na

dworcu kolei żelaznej w Krakowie kilku
włościan z powiatów Nowy Sącz i Grybów,
udających się do Ameryki.

ES
Wczoraj na krakowskiej scenie odbyło się

pierwsze przedstawienie baletu pod dyrekcją
pana Aleksandra Łukowicza, znanego antre-

prenera polskiego teatru. Grupa baletowa
składa się z zdolnych i rutynowanych arty­
stów, pokonywujacych z łatwością najtrud­
niejsze zadania choreograficzne. Kasa prz:d
rozpoczęciem przedstawienia była już zam­
knięta, krakow'sey amatorowie choreografi­
cznego sportu gorącymi brawami wynagra­
dzali dzielnych szermierzy i kapłanów bogini
Terpsychory. (orl)
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niszcząco między innymi
na enzymy — substan­
cje, warunkujące nor­
malny przebieg proce­
sów biochemicznych, za­
chodzących w żywym
organizmie.

Składnikiem komórki,
w której szczególnie ży­
wo przebiegają niektóre
procesy enzymatyczne,
są mikroskopijnych wy­
miarów twory, tzw. mi­
tochondria. Badaczowi
niemieckiemu, Fritz—
Niggli udało się stwier­
dzić, że
komórki
można
stopniu
przed
działaniem
wania jądrowego przez
potraktowanie ich pro­
stym i łatwo dostępnym

wyizolowane z

mitochondria
w poważnym

zabezpieczyć
destrukcyjnym

promienlo-

wstrzykiwanych szczu­
rom naświetlonym
szkodliwymi dawkami
promieni rentgena. Ob­
serwując zmiany, za­
chodzące w składzie
krwi dwóch grup na­
świetlonych zwierząt —

leczonych i nieleczouych
badanymi preparatami,
stwierdzono leczniczy
wpływ Proteparu i He-
pasplenu (takie nazwy
noszą badane bioprepa­
raty). Śmiertelność w

grupie zwierząt leczo­
nych była znacznie niż­
sza, niż wśród zwierząt
kontrolnych. (AR)

Trzech nie można
powierzyć trzem:
kobiety — młodzień­
cowi, tajemnicy _—

kobiecie, pieniędzy
— biedakowi.

®
Tam, gdzie jest

miłość, nie ma biedy.
®

Kto nie posiada
pięknej żony, ten nie
posiada cnoty mę­
stwa; kto nie posła’
da dzieci, ten nie
ma chwały na świę­
cie; a kto nie ma ich
obu,
trosk.

ca, a troska
go czasu.

©
Nie miej

nia do trzech
do majątku,
kobiety,
przynosi nudę,
jest zdolny do ucie­
czki, a kobieta
zdradliwa.

O
Ten- kto lubi

koni, cieszy się
myślnością; a

kto lubi uda kobie­
ty, nie żyje pomyśl-

zaufa-
rzeczy:
konia

Majątek
koń

uda
pa­
ten,

POZIOMO: 1. Czołowa strona monety,
5. Przesunięcie pracownika na wyższe
stanowisko, 9. Rzeka w Iranie, wpada­
jąca do M. Kaspijskiego, 13. Tłuste, pu­
cołowate, 15. Wziernik mikroskopu, 17.
Zaimek, 19. Część Trójmiasta, 20. Wóz

kolejowy, 21. „W” w Jęz. oocym, 22.
„Ja" po łacinie, 24. Wierzyciel części ma­
jątku dłużnika, 25. Imię bohaterki „Cha­
ty za wsią” J. I. Kraszewskiego, 26.
Kolor w kartach, 23. Legendarny miesz­
kaniec jamy podwawelskiej, 29. Sznur
z pętlą do chwy'4al* zwierząt, 30. O-

śmioosobowy eeepól muzyczny, 31.

Sztych w grze karcianej, 32. Kelner, 34.
Marka popularnych niedawno aparatów
radiowych, 33. Złośliwy nowotwór,
czarny rak, 41. Gatunek papugi brazy­
lijskiej, 42. Przyimek, 43. Potrawa z

surowego mięsa, 44. Nad czymś, powy­
żej czegoś, 46. Inicjały autora „Słowni­
ka etymologicznego języka polskiego",
47. Warstwa ziemi, leżąca pod glebą,
tzw. pedgrunt, 48. Powiat w Turcji, 50.
Roślina pastewna o dużym korzeniu ja­
dalnym, 51. Lampa wiszącą, okryta kio.
szem szklanym, 52. Kolumnada pod da­
chem, służąca w dawnej Grecji za miej­
sce ćwiczeń dla atletów.

PIONOWO: 1. Zdrc-jniale imię mę­
skie, 2. Inicjały autora znanej powieści
„Straceńcy”, 3. Pociągnięcie piórem lub
ołówkiem, 4. Nagłe, ciężkie zaburzenie

funkcji organizmu, 5. Wyspa koralowa,
6. Kojarzy się z liberum, 7. Antonim sta­
rej, 8. Śląska gra w karty, 9. Wyspy na

Morzu Banda, 10. Pląs rytmiczny, 11.
Inicjały autora słynnej powieści „Jan
Krzysztof”, 12. Mieszkaniec Wysp Sand,
wickich, 14. Obrońca jakichś zasad lub
idei,16. Uwarzona potrawa — inaczej,
18. Wyspa na O. Indyjskim, położona na

wschód od Madagaskaru, 21. Linia na

mapie, łącząca punkty ziemi o jednako­
wej średniej temperaturze letniej, 23.
Rzeka w Słowacji, dopływ Wagu, 25
Najprostszy organizm żyjący, mający
postać galaretowatej masy, 27. Dokucz­
liwy owad, 28. Liczba, 31. Błękitny kolor,
33. Stolica Maroka, 35. Bezkształtna
substancja, 36. Sprzęt sklepowy, które­
go nie ma w SAM-ach, 37. Imię znane­
go radzieckiego kompozytora Chaczatu­
riana, 38. W motoryzacji kojarzy się z

Kapitanem, 39. Nie twoja, 40. Proszek,
stosowany w kosmetyce jako zasypka,
43. ' Wierzchołek pionowego drzewca,
podtrzymującego omasztowanie na stat­
ku, 45. W muzyce: nuta z bemolem, 47.

Spółgłoska fonetycznie, 49. Zaimek oso.

bowy.
KTO — GDZIE?

Wymieniamy 6 postaci historycznych i
6 miejscowości, z którymi są one zwią­
zane. Dopasuj nazwiska do właściwych
miejscowości.

FROMBORK
GLOGOW
MACIEJOWICE
MEDYKA
OJCÓW
TARNÓW

BEM, JAGIEŁŁO, KOPERNIK, KOŚ­
CIUSZKO, KRZYWOUSTY, ŁOKIETEK.
UKŁADANKA

Z następujących wyrazów ułóż zdtw
nie — sentencję Adama Mickiewicza.
Dla ułatwienia podajemy zaszyfrowjjŚS
pierwsze litery tych wyrazów w

ności, w jakiej występują w zdańiUj
Należy tyko odgadnąć Inicjały określo­
nych niżej pisarzy i podstawić je pod
odpowiednie liczby, a następnie usze­
regować od 1 do 15.

DLA, DOBRA, I, ICH, JEST, KTO,
KTO, LUDŹMI, MIĘDZY, POŚWIĘCA,
SIEBIE, SŁUŻYĆ, TEN, UMIE, WIĘK­
SZYM.

Inicjały autorćwą A) 2—1S—Ś — „Sta­
rej baśni”, B) 4—3 = „Szczenięcych
lat”, C) 5—1 „Złego”, D) 8—7 - „Kry­
styny — córki Lavransa”, E) 9—12 •«

„Pasji życia", F) 10—11 “

„Kolchidy",
G) 13—14 “

„Kubusia Fatallsty i jego
pana”.

Rozwiązania należy przesyłać na adres
redakcji do dnia 25 IV br. z dopiskiem
na kopercie „Rozrywki umysłowe”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą bez<
błędne rozwiązanie przynajmniej jedne­
go zadania, rozlosowane zostaną warto,
śclowe książki i

NAGRODA—NIESPODZIANKA

Rozwiązanie zadań z 4. IV br.

Krzyżówka nr 14

Poziomo: 1. persona, 7. Saratów, IŁ

mur, 13. Nosal, 16. ego, 17. AK, 19. wy­
kopaliska, 22. pe, 23. rok, 25. lada, 26. o«

pas, 27. par, 28. glon, 30.
mira, 32. osoba, 34. Eliza,
37. Lusaka, 38. ale, 39. Ina,
AP (Assiociated Press), 43.
46. atak, 48. agrafka, 54. werk, 35. ry­
bak, 56. ramol, 57. Tacyt, 58. okap, 59.
motorek, 61. reny, 62. litofit, 63. Juka,
tan.

Pionowo: 1. piarg, 2. RM, 3. suw, *.

oryl, 5. anoda, 6. osa, 7. -slipy, 8. Reks,
9. aga, 10. to, 11. Wiera, 14. opat,

"

Alor, 18. kolorystyki, 20. kalarepa,
satelita, 22. parakobryna, 24. kosa,
Piza, 29. nowa, 31. misa, 33. bela, 35.
na, 40. parol, 41. sabat, 44. decet,
aktyn, 47. kapo, 49. grot, 50. rat,
amok, 52. for, 53. klej, 54. wara, 59,
60. ku.

Bilety wizytowe
1. Ignacy Paderewski,

manowski, 3. Władysław
ELIMINATKA

JEŚLI CHCESZ U2YC
UŻYWAJ ALKOHOLU!

pomocniczego: wrak, tłok,
Za rozwiązanie zadań z nru 89 (z dnia

4. IV. 1.959 r.) nagrody wylosowali:
Henryk Kozłowski, Jednostka KBW

Ziemi Krakowskiej, Kraków 50, ckr. 12
— komplet: pióro wieczne, dwa dłu.

gopisy, Henryk Karpiński, Nowy Sącz,
ul. Wiśniowieckiego 22, Janusz Sko­
wron, Kraków 12, Sowia 7, Franciszek
Mamak, Nowy Sącz, Sienkiewicza 45,
Anna Frączek, Kraków, Wielopole 14,
Witold Struskl, Oświęcim 4, ul. Gen,
Bema 27/6.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.

lateryt, 31.
36. - grawer,
40. PSS, 42.
ta, 44. dba,

15.
21.
27.

lu-
«4
51.

ml,

2. Karol Szył
Żeleński.

ŻYCIA, NIE

Wyrazy klucza
ster.

y.iK

Wybrał

Kobiety są depo­
zytami, złożonymi u

uczciwych łudzi.

Jeśli żyjesz dobrze
z żoną wchodź bez
pukania; jeżeli ży­
jesz dobrze z mężem.,

zaczekaj przy
drzwiach.

©

Małżeństwo to ra­
dość jednego mieslą-

chemicznymi, a szcze-

„Teatr Piosenki" przy­
gotowuje nowy pro­
gram, w którym wystą­
pi popularna piosenkar­
ka Halina Kunicka (na
zdjęciu).
CAF — fot. Czarnogórski

A 10 CIEKAWE

Zgodnie z alarmującymi
doniesieniami prasy

włoskiej, rzymskiemu Co­
losseum — jednej z naj­
wspanialszych 1 historycz­
nie najwartościowszych
budowli antycznych — gro­
zi niebezpieczeństwo zawa­
lenia się. Przyczynami te­
go niebezpieczeństwa są

powodowane przez ożywio­
ny ruch uliczny silne

wstrząsy, oraz... prawie
nieprzerwanie wiejący
wiatr północny, stale osa­
dzający w zagłębieniach 1

pęknięciach murów nasio­
na traw. Korzonki traw

działają jak niezliczone

mikroskopijne ładunki wy­
buchowe, rozsadzając i

krusząc elewację zabytku.

Miejskie władze budo­
wlane Rzymu opracowały
plan ratowania Colosseum.
Postanowiono zlikwidować
w jego otoczeniu ruch uli­
czny, grożący wstrząsami,
a budowlę ■zabezpieczyć i
wzmocnić konstrukcją żel­
betową. Trawy 1 inne ro­
śliny, rosnące na murach,
zostaną zniszczone środka­
mi

liny, pęknięcia 1 wyrwy w

murach będą po usunięciu
z nich zieleni i gruzu wy­
pełnione betonem. Prace
budowlane przy wzmac­
nianiu murów Colosseum

będą trwały ponad dwa la­
ta, a ich koszt oblicza się
na wiele milionów lirów.

Warto przypomnieć, że

Colosseum, wzniesione w

80 r. n. e., za rządów ce­
sarza Tytusa, podlegało w

ciągu wieków szeregowi
katastrof 1 zniszczeń. W r.

217 np. spaliło się częścio­
wo od uderzenia pioruna,
w r. 442 uległo znacznemu

zniszczeniu na skutek trzę­
sienia ziemi, a w następ­
nych stuleciach często peł­
niło rolę... kamieniołomu,
z którego „odzyskiwano"
kamień do wznoszenia in­
nych budowli. Mimo wszy­
stko wspaniała budowla

przetrwała prawie dziewię­
tnaście stuleci, a po odre­
staurowaniu będzie mogła
trwać przez dalsze stulecia.

Istnieje od wieków powie­
dzenie: „Jak długo stoi Co­
losseum, tak długo stoi

Rzym”. (AR)

Colosseum
w niebezpieczeństwie

W Zakładzie Zoologii Systematycznej Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika
runiu, prowadzone są pod kierunkiem prof. dr Jana pruffera, badania naukowe
przydatnością, opłacalnością i przystosowaniem Jedwabnika dębowego do naszych warun­
ków. Na zdjęciu prawym: Mgr Teresa Pestkówna w czasie prac badawczych. CAF — fot. Gili

Skarby Bałtyku
oczami płetwonurków

N a dnie Zatoki Puckiej, w tzw. rynnie pu­
ckiej gromadzi się napędzany prądami
krasnorost — widlik (Furcellaria fasigia-
ta). Oszacowaniem jego zasobów zajęli

się przed 2 laty płetwonurkowie Morskiego
Instytutu Rybackiego w Gdyni. Widlikowe
pola rozciągają się na dnie Zatoki Puckiej na

przestrzeni ok. 30 km2. Przypuszcza się, że sa­
mego widlika jest tam ok. 11 tys. ton. Z wi-
dlika zaś produkuje się niezwykle cenńy agar-
agar... Zatoka Pucka ma dostarczyć go ck.
600 ton.

Czym jest ambra w przemyśle perfumeryj­
nym, tym agar-agar w cukierniczym: zagęsz­
cza on i utrwala smaki. W bakteriologii służy
zaś jako pożywka dla bakterii. Polska musi go
dotychczas importować. Tymczasem wartość
nagromadzonego w Zatoce Puckiej surowca o-

ceniana jest na ok. 280 min zł!
W ub. roku prof. dr Kazimierz Demel,

kierownik Zakładu Oceanografii MIR wy­
głosił w Kopenhadze na posiedzeniu
Komitetu Bałtyckiego Międzynarodowej Ra­
dy Badań Morza referat „Próba osza­
cowania metodą nurkowa­
nia zasobów widlika w Za­
toce Puckiej”. W br. Morski Instytut
Rybacki pracuje już nad metodą wydobycia
widlika z dna morskiego. Sprawę ułatwia
stosunkowo nieduża, nie przekraczająca 5 m

głębokość „rynny puckiej”. Równocześnie o-

pracowuje się sposoby przetwórstwa widlika
_i produkcji agar-agaru.

Pracownia badań podwodnych, która po­
wstała w Zakładzie Oceanografii MIR, nie
ogranicza zakresu działania do spraw widii-
ka. Jej generalnym zadaniem jest prowadze­
nie badań życia podwodnego i szacowanie
zasobów rybnych drogą bezpośrednich obser­
wacji. Opracowywane są też metody techniki
połowowej przez obserwowanie działania na­
rzędzi połowowych i reakcji ryb.

Pod względem technicznym pracownia wy­
posażona jest nie gorzej od najlepszych pla­
cówek zagranicznych. Brak jej tylko torpedy
podwodnej, która uzbrojona w reflektory
i kamerę filmową, służyłaby jednocześnie
jako środek lokomocji dla płetwonurka. g
Konstruowaniem takiej torpedy zajmuje się u

mgr Paulin Ciszewski, kierownik Pracowni |
Badań Podwodnych, zapalony płetwonurek. H
Poza Bałtykiem nurkował on już i robił ■
zdjęcia podwodne w Port Sudanie, Casablan­
ce i Tangerze. Największym marzeniem mgr
Ciszewskiego jest wykrycie wraków okrę­
tów, zatopionych w bitwie pod Oliwą. Jak
clotąd, pilnie je ukrywał piasek oraz chłodne
wody Bałtyku, w których niełatwo jest coś

dojrzeć. Bałtyk jest znacznie mniej przeźro­
czysty, niż morza południowe. (AR)
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N
iedawno miałem okazję
przedłożyć kilka dowo­
dów na to, że sztuki
sceniczne Gabrieli Za­
polskiej na scenie
współczesnej są do

przyjęcia tylko w dobrym,
bardzo dobrym wykonaniu.
Nie znaczy to, oczywiście, że

.wyobrażam sobie teatr, wysta­
wiający Zapolską źle, a rów­
nocześnie uważający się za

znakomity zespół etc., etc. Ale
np. przy najgorszym przedsta­
wieniu dramatu Słowackiego,
komedii Fredry, Szekspira —

autor potrafi się sam dosko­
nale bronić przed złym wyko­
naniem. Zapolska się obronić
nie potrafi — i jeśli mamy do
czynienia z błędnym opraco­
waniem aktorskim czy reży­
serskim, wszystko diabli biorą.
Wszystko — to znaczy — co?
Istotę twórczości dramatycznej
Gabrieli Zapolskiej: konflik­
ty obyczajowe końca wieku
XIX i początku XX.

Mimo najlepszych chęci, nie
potrafię znaleźć dla twórczo­
ści autorki „Moralności pani
Dulskiej” horyzontów dogłęb­
nej krytyki społecznej, jak to

niektórzy teoretycy uczynić
chcieli. Wydaje mi się, że błąd
ich postępowania polegał na

apriorycznym założeniu (a-
priorycznym w stosunku do
czynności, którą nażywamy
zapoznawaniem się z tekstem),
Że Wszystko można podciągnąć
pod strychulec wulgarnego so-

cjologizowania.
Jest jednak w twórczości

Zapolskiej utrwalona atmosfe­
ra pseudosalonu mieszczań­
skiego, jest zatrzymany nie­
jako czas konfliktów serco­
wych w wydaniu tużurkowo-
tiurniurowym. Jest zatrzyma­
ny bieg zegarka — takiego ce-

bulastego, z posrebrzaną de­
wizką, zegarka, który wypada
niefortunnemu kochankowi z

kieszeni kamizelki. Dla tych
wartości właśnie teatr Zapol­
skiej dotrwał do naszych cza­
sów. Kwestie są tym bardziej
dla nas komunikatywne, że

pozbawione „przy okazji’’ nie­
znośnych komentarzy umoral-
niających i społecznych, jak w

„Kaśce Kariatydzie”, w „Cór­
ce Tuśki” i innych utworach

prozaicznych.

„Sk1z” ma dla nas dzisiaj
wartość pewnego pomnika o-

byczajowego, który prezentuje
klasę społeczną, zupełnie już
nie istniejącą. „Moralność pa­
ni Dulskiej” jest jeszcze aktu­
alna — mieszczuchy istnieją i
istnieć będą. Ba, podobno mo­
gą się rozwijać! „Panna Ma-
liczewska” — też istnieje.
Ciężko jej W obecnych warun­
kach mieszkaniowych (co zau­
ważył jeden z krakowskich re­
cenzentów), niemniej — pro­
speruje). Natomiast poczciwy

zawsze. Ale trzeba przyznać,'
że Zapolska traktuje ziemian
nieco łagodniej, niż mieszczu­
chów. W „Pani Dulskiej” bo­
haterka ukazana jest w ostrym
świetle, problem moralności
mieszczańskiego domu zaha­
cza miejscami o prawdziwe
tragedie ludzkie, „Panna Ma-
liczewska” — demaskuje brzu­
chatych jurystów bez pardo­
nu. Daum — mimo załamania
w ostatnich scenach — jest
odrażający, wstrętny w swym
geście „wielkopańskim”, któ-

Skandcdik
obyczajowy

i klapsy

szewska, Tola — święcący ju­
bileusz 40-lecia pracy artysty­
cznej Tadeusz Wesołowski,
Witusia — Zbigniew Wójcik
i lokaja — Janusz Zawirski.
„Cugle” reżyserskie w „Ski­
zie” były bardzo łagodnie na­
pięte — przedstawienie pro-

‘

wadzili aktorzy, przy widocz­
nej tolerancji Krzemińskiego.

Ale bo też i Tadeusz Weso­
łowski, jubilat nasz kochany
pokazał pazur rasowego akto­
ra komediowego. Żadnych tam

„dyrdymuszek”, chwycików i
zagrywek — rola bardzo jas­
na, przejrzysta: stary poda-
gryk gra jeszcze jedną kome­
dię przed młodą, uroczą panią
domu. Wesołowski robił to

tak, by pokazać, jak Tolo ro­
bił się młody w wieku lat
przeszło 60. Doskonała była
również Izabela Olszewska:
sceny histerycznej zazdrości w

akcie III ukazały nam, dzięki
temperamentowi aktorskie­
mu Olszewskiej, niebezpie­
czeństwa miłości ze strony
młodej kobiety, której mąż
zajmuje się wszystkim, tylko
nie... żoną. Lulu Zofii Jaro­
szewskiej to bardzo spokojna
i znająca mężczyzn kobieta.
Może nieco za spokojna ,ale
za tym przecież krył się rze-

’

czywisty niepokój... młodej

Próba krytyki marksi­
stowskiej” francuskiego

historyka filozofii marksi­
stowskiej, Augusta Cornu to

książka, której aktualność dziś,
w okresie gorących dyskusji
filozoficznych 1 literackich, na

pewno nie jest mniejsza, niż
w chwili wydania. Książka ta,
której przedmiotem jest „za­
stosowanie krytyki marksi­
stowskiej do zagadnień filozo­
fii, literatury 1 socjologii”, po­
winna znaleźć się koniecznie
w bibliotece nie tylko czytel­
nika, specjalnie Interesującego
się tymi zagadnieniami, czy
aktywisty, studiującego roz­
wój myśli marksistowskiej. Ze

względu na poruszoną w niej,
a budzącą ciągle wielkie za­
ciekawienie tematykę (dzieła
młodego Marksa, zagadnienia
religii, prawa 1 moralności,
Sartre i egzystencjallzm), po­
winna trafić do jak najszer.
szago kręgu czytelników.

Wituś (poczciwy w salonie ó-
czywiście, a Z pewnością bez­
względny i piekielnie do robo­
ty goniący w obejściu gospo­
darskim) — znikł już na zaw­
sze. Potomków Witusia moż­
na spotkać jeszcze czasem na

eksklusywnych balach, gdzie
byli ziemianie-ustrojeni w sta­
re, acz eleganckie fraki, za

główny temat rozmów mają
już nie urodzaj pszenicy czy
buraka, lecz wiadomości ma­
trymonialne, dotyczące ich
dzieci. (Dobrze wiemy, że byli
ziemianie są w gruncie rzeczy
grupą społeczną zamkniętą,
„żenią się”, między sobą, towa­
rzyskie rozrywki też są im
nieobce, stają się udziałem
ziemian w zamkniętym i do­
branym towarzystwie).

Wituś więc, jako się rzekło,
jest dzisiaj w „Skizie” Ga­
brieli Zapolskiej — obok Mu­
szki, Tola i Lulu — reprezen­
tantem klasy, która odeszła na

rym zagarnia młodą dziewczy­
nę, a równocześnie trzęsie się
nad puszeczką kawioru.

„Skiz” jest sztuką aluzji. Nie
wiadomo, co się tam stało mię­
dzy Lulu i Witusiem, między
Muszką i Tolem. Poczciwe zie-
miany przyjmują w swoich
podwojach „także samo” zie­
mian. Tylko, że sami swoją ro­
lę „uprawiają” — Lulu i Tolo
ziemię „wypuścili” dzierżaw­
com. I oto (proszę, proszę) Za­
polska w „Skizie”, po to, by
skompromitować współcześnie
żyjących ludzi, wymyśla pię­
kną, strojną zabawę. XVIII
wiek zjawia się na scenie w

całej krasie. Akt ten kończy
się... Nie wiadomo, czym się
kończy; czyżby tylko flirtem
między Muszką i Tolem?

Ostatni krakowski „Skiz” w

reżyserii Władysława Krze­
mińskiego otrzymał doskonałą
obsadę. Lulu grała Zofia Ja­
roszewska, Muszkę Izabela Ol-

Muszki. No i ten Wituś Zbig­
niewa Wójcika! Bardzo lubię
aktorów z temperamentem, z

„temperamentem utemperowa-
nym” — takich, jak Wójcik
Ani przez moment — „zgry­
wy”, a hreczkosiej Wójcika
mimo to był taki „ułański”,
naiwny, ordynarny i dobrodu­
szny.

Scenografia Lidii Minticz i
Jerzego Skarżyńskiego wyszła
nareszcie poza banał insceni­
zacyjny, którym nas obdarza­
ją nawet renomowani plasty­
cy w spektaklach Zapolskiej.
Żywość kolorów, rozmieszcze­
nie ścian, stylowe meble —

wszystko to wywoływało at-

Imosferę gustownej zamożności.
I w tym też scenografowie
odczytali właściwie Zapolską:
łagodne klapsy autorki „Ski-
za” godne były pięknego wnę­
trza i pięknoduchowskiej at­
mosfery.

Wstęp do badań przyrodni­
czych — J. F. W. Hersehel.

Wyd. — Państwowe Wydawnic­
two Naukowe.

Wlairą w potęgę ludzkiego
rozumu 1 nauki, której po­
stęp nie ma granic, przepojo­
ny jest każdy rozdział tej
książki. Wiele łączy jej au­
tora z twórcą angielskiego
empiryzmu, Baconem: i po­
gląd, że jedynym źródłem
wiedzy Jest doświadczenie, 1

myśl, że tylko podporządkowu­
jąc się prawom przyrody,
człowiek stanie się jej władcą.
W wielu jednak poglądach
Hersehel wyprzedza swego
wielkiego rodaka.

Ogromny postąp nauki od
czasów, w których żył Hers-
chel, powoduje, że niektóre
części jego książki przestają
być odbiciem stanu nauki. Mi­
mo to książkę czyta się z za­
interesowaniem, przy czym na

niejednej stronie odkrywa się
myśli, których słuszność zo­
stała potwierdzona w wiele lat
później.
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Mają rację
— albo nie

G. B. SHAW: Na tym
świecie niebezpieczeństwo
grozi zawsze tym, którzy
najbardziej się go obawiają.

WINSTON CHURCHIL:
Każdy rząd, który jest dość
Silny, by dać ci wszystko,
czego pragniesz, jest dość
silny, by zabrać ci wszyst­
ko, co posiadasz.

THORNTON WILDER:
Gdy siedzisz spokojnie w

domu, marzysz o przygo­
dzie. Gdy jednak spotka cię
Przygoda, przeważnie ma­
rzysz o tym, by siedzieć W
domu.

DR JÓZEF H. PECK: Im
wyżej się wspinasz, tym
bardziej pokazujesz tylną
część ciała — co zawsze jest
Pokusą do dania’ci kopnia­
ka, (Om)

Medycyna

W miejscowości Piwie-

berg (NRF) wezwano le­
karza do pewnej chorej ko­
biety. Gdy po wizycie le­
karz opuszczał sypialnią
chorej, wracający z pracy
mąż pobił go dotkliwie.

— Myślałem, że to ko­
chanek żony — tłumaczył
później.

*

Pewne wydawnictwo w

Chicago tak reklamuje
swoją najnowszą książką z

dziedziny hipnozy:
„Jeśli chcecie widzieć

waszego szefa, chodzącego
po ulicy w kalesonach i

na rękach, kupcie jeszcze
dziś naszą nową książką”.

Szpital
Jeden z lekarzy londyń­

skich zadał sobie trud o-

bliczenia łącznej długości
wyrostków robaczkowych,
których w ciągu jednego
roku pozbywają się drogą
operacji mieszkańcy Wiel­
kiej Brytanii. Otóż wy­
rostki te, ułożone jeden za

drugim, utworzyłyby linią,
długości ponad 2 kilome­
trów.

Wyłącznie dla

telewidzów

W Chicago zauważono,
że w godzinach pomiędzy
19 a 19.30 wszystkie ścieki

kanalizacyjne przybierają
tak obficie, że po pewnym
czasie, aby nie dopuścić do
awarii, musiano przebudo­
wać system kanalizacji.
Skąd ten nagły przybór
wody? Od godz. 19 do 19.30
w programie telewizyjnym
trwa przerwa. Tę półgo­
dzinną przerwę wykorzy­
stywało całe miasto na

wykonanie wszystkich
czynności, związanych z

wodą — od gotowania i
mycia do pociągnięcia za

pewien sznureczek.

Nie może całować

Miss Darkhill wniosła do
sądu w Filadelfii skargę
przeciwko kierowcy, który
spowodował wypadek. Na
skutek odniesionej w wy­
padku rany na wardze,
miss Darkhill odczuwa o~

becnie silny ból przy... ca­
łowaniu. Sąd uznał jej ro­
szczenia i skazał sprawcę
wypadku na 1.500 dolarów
odszkodowania.

Wygodny

Bez podpisu rys. Józef Dynda

DYREKCJA i RADA ROBOTNICZA

kop. „BIERUT” w JAWORZNIE

wzywają swych b. pracowników,
którzy przepracowali w kopalni w

1958 r. ponad 3 miesiące — by
v/ terminie do 31 maja 1959 r.

podjęli w kasie kopalni należną im

kwotę z tytułu premii z funduszu za­
kładowego za rok 1958.

Premia nieodebrana do dnia 31 maj’a br.

przepada, a kwoty stąd uzyskane zostaną
przeznaczone na inne cele.

LSCYTACJE

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Km. 919/57.
Komornik Sądu Powiatowego w Nowym Sączu,
ul. Pijarska 3, na podstawie art. 685 § 1 i.683

kpc. podaje do publicznej wiadomości, że
dnia 26 maja 1959 r. o godz. 19

w Sądzie Powiatowym w Nowym Sączu,
"pokój nr 66, I p. — odbędzie się

SPRZEDAŻ
W DRODZE PUBLICZNEJ LICYTACJI

połowy nieruchomości obj. lwh. 147 ks. gr. gm.
kat. Łącko wraz z połową budynku mieszkal­
nego, stodoły i spichlerza, oraz 2/8 części nie­
ruchomości obj. Iwh. 305 ks. gr. gm. kat. Łącko,
należących do dłużnika Marcina Jasiurkowskie-

go, syna Piotra w Łącku.
Cena szacunkowa wymienionych części nieru­
chomości wynosi 32.461 zł, 70 gr, a cena wywo­
łania 24.346 zł 30 gr. — Przystępujący do prze­
targu obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości 3.246 zł 17 gr. — W ciągu ostatnich 2
tygodni przed licytacją, można oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godziny 8 do 18,
a akta postępowania egzekucyjnego w Sądzie
Powiatowym w Nowym Sączu, ul. Pijarska 3,

pokój nr 57, I p.
Komornik: FR. CHWASTOWICZ.

PRZETARGI

FABRYKA CHEMICZNA „ALWERNIA”
w AŁWERNII

©GŁASKA PRZETARG

na wykonanie studni kopanej 0 100 cm, 20 m

głęb. wraz z pełnym urządzeniem.
Podkładki kosztorysowe można otrzymać w

Dziale Inwestycji Przedsiębiorstwa w godz. od
7 do 15 codziennie za wyjątkiem niedziel i

świąt.
Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­

dać w terminie do dnia 25 IV 1959 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 27 IV 1959 r. —

o godz. 10 w gabinecie dyrektora przedsiębior­
stwa.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
K-2838

P.P. „UZDROWISKO SZCZAWNICA”
w SZCZAWNICY

ogłasza, że w dniu 29 kwietnia br. o godz, 12,
na terenie Przedsiębiorstwa

sprzeda w dradze I przetargu
ograniczonego

samochód furgonetkę „Phenomen-Granit 27”.
Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku — II

przetarg odbędzie się dnia 14 maja 1959 r. — a

ewentualny III dnia 27 maja 1959 r.

Samochód można oglądać codziennie, z wyjąt­
kiem świąt, w godzinach cd 7 do 15, w garażu

Dyrekcji Uzdrowiska w Szczawnicy.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej ńależy wpłacić do kasy Uzdrowiska, na

1 dzień przed przetargiem.
K-2872

PRACOWNICY POSZUKIWANI

20 MURARZY, 30 CIEŚLI oraz 50 PRACOW,
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCII (mężczyzn)
przyjmie na dobrych warunkach — do pracy,
w budownictwie, na terenie Zakopanego, Kra,
kowa lub Nowej Huty — Zarząd Budowlano-
Montażowy Nr 2 „Koksownia” — Nowa Huta*
Pleszów, barak t?r 1 (dojazd z Ronda tramwa,
________________jem nr 15). K-2671

INŻYNIERA lub TECHNIKA z długoletnią
praktyką w zakresie produkcji prefabrykatów
żużlo i żwiro betonowych — zatrudni na sta­
nowisku kierownika działu produkcyjnego —

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej w

Tarnowie, ul. Fabryczna 22. — Mieszkanie za­
pewnione. Warunki płacy do omówienia na

miejscu. K-2790

KIEROWNIKÓW BUDÓW, MAJSTRÓW, ST.
TECHNIKA NORMOWANIA, LASTRIKA-
RZY i FLIZIARZY — zatrudni Zarząd Robót
Wykończeniowych Przedsiębiorstwa Przemy­
słowego Budowy Huty im. Lenina. Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego. — Zgłoszenia
pracowników umysłowych przyjmuje Dyrek­
cja Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy,
Huty im. Lenina — Dział Kadr — pokój nr 7.
Zgłoszenia pracowników fizycznych przyjmu,
je Dyrekcja Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina — Dział Zatrudnię,

nia i Płac — pokój nr 22.
K-2809

OPERATORÓW koparek „Waryński”, walców
spalinowych — zatrudni natychmiast Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, Kra­

ków, ul. Mogilska 25. K-2785

Krakowska Komenda Straży Pożarnych m.

Krakowa — przyjmuje KANDYDATÓW DO
PRACY w STRAŻY POŻARNEJ oraz KIE­
ROWCÓW z I kat. prawa jazdy. — Wymagane
warunki: — dobry stan zdrowia, ukończona,
szkoła podstawowa i wiek od 18 do 30 lat.
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają kandy*
daci po odbyciu służby wojskowej. Przyjęci
otrzymują miesięczne wynagrodzenie według
obowiązujących norm i umundurowanie. In­
formacji udziela Służba Organizacyjna Ko­
mendy przy ul. Westerplatte nr 19, I p., pokój

nr 16. K-2819

PANIĄ, RENCISTKĘ, biegle piszącą na ma,
szynie, z dobrą znajomością języka polskiego,
zatrudni w ciągu kilku godzin dziennie re­
dakcja miesięcznika. Oferty z odpisami świą,
dectw uprasza się kierować: „Prasa” — Kra*

ków, Rynek 46 — dla nr K-2787.

3 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do bryga,
dy za i wyładunkowej, zatrudni natychmiast
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spo­
żywczego — Hurtownia w Szczakowej, ul.
Jagiellońska nr 1. — Zakwaterowanie w hotelu
robotniczym zapewnione. — Wynagrodzenie

miesięczne od 1.400 do 1.800 zł.
K-2830

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do prac akordowych przy budowie i remon­
tach dróg i ulic, na terenie miasta i dzielnic
przyłączonych — zatrudni Przedsiębiorstwo —

Miejski Zarząd Ulic i Mostów w Krakowie. —

Dla zamiejscowych pomieszczenie w hotelu
robotniczym, ewentualnie dla większych grup
z pobliskich okolic codzienny dowóz do pracy,
i z pracy. Zgłoszenia przyjmuje Dział Orga­
nizacji, Zatrudnienia i Płac — Kraków, Ry­

nek Gł. 25, III p. K-2807

KSIĘGOWA z dłuższym stażem pracy w księ,
gowości, ze znajomością księgowości rejestro,
wej, potrzebna natychmiast. Zgłoszenia: Woje­
wódzkie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tere­
nowego w Krakowie, ul. Karmelicka 34 — u

Głównej Księgowej. K-2849

WZGS Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 22/24,
poszukuje kandydatów na stanowiska: GŁÓW­
NYCH KSIĘGOWYCH GS i PZGS, INSTRUK­
TORÓW FIN.-KSIĘGOWYCH WZGS i PZGS
oraz INSTRUKTORA BHP w WZGS. — Miesz,

kanie w terenie zapewnione.
K-2872

WARSZTATY SZKOLNE

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w NOWEJ HUCIE, OSIEDLE B-l

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie kapitalnego remontu:

tokarni rewolwerowej marki „Herbert”,
3 szt. wiertarek stołowych WS-13,

frezarki poziomej DJ-2,
strugarki poprzecznej „STR-400”,

piły mechaniczej „PG-2”,
Wymienione obrabiarki można oglądać w War­

sztatach Szkolnych, w godz. od 7 do 14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać do dnia 30 kwietnia 1959 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5

maja 1959 r.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta. K-2850

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HURTU ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA

DOMOWEGO „ARGED”
w KRAKOWIE, ul. św. ANNY 3

zawiadamia
swoich dostawców i odbiorców, że

wczasieod28IV1959r.do30IV1959r.
zostanie przeprowadzona inwentaryzacja
w magazynie branży drzewno-szczotkar-

skiej. — Faktury niezrealizowane w ter­
minie do dnia 27 IV 1959 r. — zostaną
anulowane. — W dniachod2Vdo6V
1959 r. zostanie przeprowadzona inwenta­
ryzacja w magazynie branży ceramicznej.
Faktury niezrealizowane w terminie do

dnia 30 IV br. zostaną anulowane.
W wyżej wymienionych okresach wstrzy­
mana będzie sprzedaż, wydawanie i przyj­

mowanie towarów.

ZAKŁADY MECHANICZNE im ps. K. ŚWIERCZEWSKIEGO
w ELBLĄGU

zatrudnią od zaraz inżynierów:
1-go inżyniera odlewnika ■— specjalność technologia

1-go
odlewnicza śrub okrętowych,
inżyniera odlewnika ■— specjalność odl. z metali

kolorowych (nieżelazne),
inżyniera odlewnika —, specjalność technologia
odlewów staliwnych,
inżyniera mechanika ze znajomością konstrukcji
oprzyrządowania odlewniczego,

10-ciu inżynierów samodzielnych konstruktorów do Za­
kładowego Biura Konstrukcyjnego o specjalności
konstrukcji turbin.

Warunki, zatrudnienia: kilkuletnia praktyka w

dziedzinie odlewnictwa lub konstrukcji turbin.

Wynagrodzenie od 1800—2300 zł + premia regulamino­
wa. Dla samotnych lub kawalerów, mieszkanie zapew­

nione w hotelu robotniczym.
Bliższe szczegóły w sprawie pracy i mieszkań rodzinnych

do omówienia korespondencyjnie lub na miejscu.

1-go

1-go
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Sprzedaż
TOKARNIA 1.100 mm to^
czenia, wiertarka słup ot
wa, materiały Instalacyj­
ne elektryczne do sprze­
dania. Tarnów — Chy-
szów 115.

P-467-g

Zguby

SIEKIERSKI Ignacy zam.

Tarnów 4, nr 159 — zgubił
przepustkę nr 59/17 wy­
daną przez Zakłady Mięs­
ne w Tarnowie.

P-473

CIERPICH Stefan — zam.
w Tarnowie 4, nr 143 zgut
bił przepustkę nr 227 wyt
daną przez Zakłady Mięs­
ne w Tarnowie.

P-472

BEDNARSKI Zdzisław —

zam. Tarnów, Kołłątaja 8
m. 16 zgubił legitymację
szkolną nr 048 wydaną
przez Technikum Mecha­
niczne w Tarnowie.

P-470

BARWACZ Marian zam.
Lisia Góra 183, — zgubił
legitymację szkolną nr
049 wydaną przez Technit
kum Mechaniczne w Tar­
nowie.

P-46<
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Występ gości
z Bratysławy

Wczoraj wieczorem miał miejsce pierwszy gościnny
występ Orkiestry i Chóru Słowackiej Filharmonii z Bra­
tysławy. W programie umieszczono: J. Suka — poe­
mat symfoniczny „Praga”, A. M o y s e s’a — Koncert na

skrzypce i orkiestrę op. 53 oraz E. Suchania — Kanta­
tę na chór mieszany, tenor solo i wielką orkiestrę „Psalm
Ziemi Podkarpackiej”. Koncert prowadził dyrygent dr
Ludovit Rajter, solistami byli Tibor Gaspa-
rek — skrzypce oraz Jan Błaho — tenor.

Już ma samym początku na-

leży\ podkreślić, iż. występ Fil­
harmonii z Bratysław}’ był
wielkim sukcesem wszys&ich
wykonawców. Doskonały ze­
spół orkiestry: bajecznie
brzmiąca grupa instrumentów
dętych drewnianych,. znako­
mita, doskonale zestrojona,
świetnie pod względem dobo­
ru instrumentów zestawiona
„blacha1’, wreszcie bardzo
zdyscyplinowany liczebnie
Wielki, kwintet . sihyczkoAvy'
(doskonała. proporcja altówek),
unerwiona bateria perkusji,
wszystko, to stanowiło, ., .pod
batutą wybornie znającego ze­
spół dyrygenta, całość o wy­
sokiej klasie wykonawczej.
Równie* doskonale prezento­
wał się chór, którego, piękne,
bogato zróżnicowane bezmie­
rne oraz znakomita dyscypli­
na wykonawcza predestynują
do wykonania programu o

bardzo wysokim ciężarze ga­
tunkowym,-. Należy.

’ wl .tyrń
miejscu zauważyć jeszcze,
znakomite, wynikające na pe­
wno z wielkiej pracy obu wy­
stępujących zespołów, zespo-

chóru ileńie i . „współgranie"
orkiestry.

Słowa wielkiego
należą się również
koncertu — .Wybitnemu
skrzypkowi —. Tiborowi Gas-
parek. Jest on nie tylko bar­
dzo dobrym instrumentalistą,
lecz również świadomym, we­
wnętrznie zorganizowanym
muzykiem. Żałowałem, iż nie­
wdzięczny i. —

, przynajmniej
przy pierwszym Słuchaniu,
nieciekawy koncert Móyses’e
nie dawał artyście możliwości
ukazania całego oblicza arty­
stycznego, tak, .iż swój pogląd
formuję raczęj na. podstawie
wykonanego na bis fragmen­
tu .Sonaty J. S, Bacha. ■ .......

uznapia
soliście

Słuchając wykonań różnych
orkiestr naszych zakarpackich
sąsiadów łatwo możemy zau­
ważyć w ich grze pewien spe­
cyficzny styl interpretacyjny.
Styl ten przejawia się nie tyl­
ko w stosunku do rozwiązy­
wania różnych problemów a

chitektoniki muzycznej, le
sięga głębiej kształtując w;
raz każdej frazy. Szczególnie
doblthie uwydatnią się to w

podejściu do zagadnień arty­
kulacji, która częstokroć koja­
rzy.się'w naszej świadomości
z cechami charakterystyczny­
mi dla intonacji mowy czes­
kiej! O ile. cecha ta może czar

sem razić przy słuchaniu wy­
konań muzyki kompozytorów
nie czeskiego pochodzenia, o

tyle w odniesieniu do muzy­
ki narodowej, takiej jaką za­
prezentowano nam na wczo­
rajszym koncercie, wydaje się
nadawać wykonywanym
tworom piętno autentyku.

Doskonałość wykonawcza
wczorajszego koncertu nie mo­
gła jednak w zupełności
•-.kompensować niedosytu j
ki pozostawiło samo zest:

nie programu. Choć mew;
wie musimy być wdzięcz
zaprezentowanie współczes­
nego dorobku kompozytorów
słowackich, to jednak wydaje
mi się, iż wczorajszy program
zyskałby bardzo przy wzboga­
ceniu go o jakże interesujące,
a bez porównania wartościow­
sze i ciekawsze prawie zupeł­
nie nie znane w Polsce dzie­
ła wybitnych kompozytorów
czeskich XVIII wieku. W tym
czasie muzyka czeska była w

awangardzie artystycznej...

do-
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Bieżące zagadnienia

Na wczorajszym posiedzeniu komisji zaopatrzenia
ności i produkcji przemysłowej RN m. Krakowa
czasu zajęły zagadnienia handlu krakowskiego.
Mimo niewątpliwych osią­

gnięć, zwłaszcza organizacyj­
nych, krakowskiego handlu w

ub. roku (przeszło 53 nowych
placówek handlowych, w tym
39 sklepów z nowego budo­
wnictwa) wiele jest jeszcze
spraw, które w codziennym
życiu wytrącają z równowagi

przeciętnego konsumenta.
Chociażby — zaopatrzenie.
Wczoraj kierownik Wydziału
Handlu w odpowiedzi na py­
tania radnych-członków Ko­
misji wyjaśnił, że minister
handlu wewnętrznego przy­
rzekał, że w III i IV. kwartale
br. ulegnie poprawie zaopa­
trzenie Krakowa w mięso i
artykuły przetworów z mięsa.

Kra-
jed-

WIOSNĘ mamy już, jak
to się zwykło mówić, w

całej pełni. Drzewa i
'

, krzewy na Plantach za­
zieleniły. się. Słońce przygrze­
wa coraz mocniej. Słoecem —

wiosna.
A wiosną i latem przyjeż­

dżają do Krakowa, jak co

roku niezliczone wycieczki ~

całej, Polski i nie tylko ■z
Polski. Cóż, nasze urocze mia­
sto ma od dawni ustaloną
renomę, .

Turyści z. kraju i zagranicy
śpieszą, natychmiast z dwor­
ca...' gdzie? Oczywiście, na

krakowski Rynek, by zachwy­
cać się jego urzekającym ,u'
rokiem. — I cóż widzicie. —

jakby powiedział w tym miej­
scu Wiech., proszę wycieczki.

M
Bractwa Żakowskiego

Dzisiaj tj. 18 bm. Bractw0
Żakowskie organizuje w Ro­
tundzie wielki bal; dla swoich
członków i sympatyków. \ . ,-j'

Dochód przeznaczony na za­
kup tradycyjnych strojów-ża­
kowskich i urządzenie'piwni­
cy żakowskiej. Początek o

godz. 19.00. ’

Przez wiele lat widziało się
tylko rusztowania na Sukien­
nicach, bo resztę z powodze­
niem chroniły przed okiem tu­
rysty parkujące tu autobusy i
wozy osobowe.

Na szczęście (przyczyniła sic
zresztą do tego „Gazeta”) au­
tobusy nie zatrzymują się

już obecnie na płycie Koś­
ciuszki. Parking strzeżony zo­
stał przeniesiony na Plac
Szczepański i Plac Ducha. Nie
rozwiązało to jednak sprawy
w sposób radykalny. Auta sto­
ją obecnie — nie strzeżone —

całymi godzinami przy chod­
nikach wszystkich linii Ryn'
ku.

Sądzimy, że władze miej­
skie, powinny rozważyć ten

problem i zastanowić się nad
ewent. wydaniem zakazu par­
kowania samochodów na Ryn­
ku, wzgl. ograniczeniem czasu

postoju; system parkingów z

określonym czasem postoju
stosowany jest w krajach o

wysokiej motoryzacji.
P.S. Sądzimy również, że

to byłoby się zastanowić,

przeniesieniem. - z Rynku
taksówek, względnie
nlem liczby taksówek mających
tu prawi postoju.

u-

0 Ze względu na bardzo duże

zapotrzebowanie na krew grupy
„A” dawcy tej grupy, którym
minął termin G tygodni od ostat­
niego oddawania krwi, proszeni
są o natychmiastowe zgłaszanie
się w Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa — Kraków, Nowa Huta.

I

war-

nad

postoju
zmniejszę-

0 Na 29 zebraniu

Muzeum Historycznego
kowa, które odbędzie
nie działek 20 bm. w

ul. Smoleńsk 9, inż.

Swiszczowski wygłosi
„Dzieje kolegiaty w Nowym Są­
czu i jej .związki z Krakowein”.

Początek o godz. 18.30.

naukowym
m. Kra-

się w po-
auli ASP,
dr Stefan

odczyt

Ciekawy i groźny widok
przedstawia licząca ok. 15
m wysokości i 30 m szero­
kości przerwa powstała w

obwałowaniu osadnika nr

10 Krakowskich Zakładów
Sodowych. (Obszerną in­
formację na powyższy te­
mat zamieszczamy na sir.
I).

Kio go znał?
Fot. J. PLUTTEll

@ Otwarcie wystawy
arcydzieł rzeźby i malarstwa
XIV i XVI wieku z pracowni ma­
larskiej . PKZ w Krakowie’' od­
będzie się w niedzie'ę 13 . bm. o

godz. 12, w lokalu Stowarzysze­
nia Historyków Sztuk', Rynek
Główny 22. Wystawa' czynna bę­
dzie codziennie od 10 do 14.

''; sprostowani^:
Do wczorajszej informacji

o nowoprojektowanym osie­
dlu. „Wieczysta”'. wkradł się
błąd. /Ńazwjisko.. . jednego . z

głównych projektantów ■osie-
. dia ■brzmi — inż. arch- Kazi­

mierz Chodorowski.

28 marca br. na Dworcu Głównym
Osobowym *v Krakowie w prze­
dziale wagonu I klasy pociągu
osobowego Kraków — Warszawa
o godz. 7 rano znaleziono zwłoki

mężczyzny n'.e posiadającego przy
sobie żadnych dokumentów, któ­
ry zmarł nagle ńa serce. Ryaopis:
wiek około 45 lat, wysoki, szatyn,
twarz pociągła śniada, oczy sza­
re. Ubrany był w watowaną
kurtkę czarną w białe paski, pod
spodem bluza drelichowa, sweter

golf 1 biała koszula w niebies­
kie paski. Spodnie watowane, pod
spodem drelichowe — granatowe,
szalik granatowy i buty gumowe.
Zmarły posiadał przy sobie siat­
kę z produktami żywnościowymi.

Ktokolwiek mógłby udzielić wia-

domości, proszony jest o zgłosze­
nie się w Komendzie Wojewódz­
kiej MO, Plac Szczepański 5, po­
kój 195.

54

Komitety blokowe
na budowę szkół

:komitet Blokowy, nr

dzielnicy Zwierzyniec podjął
cenne zobowiązania na rzecz

budowy Tysiąca Szkół. Wszys-
cy'jego członkowie postanowi­
li przepracować dwa dni przy
budowie najbliższej szkoły
oraz włączyć się czynnie do
akcji zbiórki na Fundusz Bu-

•• dowy Szkół, (ks)

Najbliższa sesja Rady
m. Krakowa:

zagadnienia oświaty
Wczoraj odbył się konwent :

niorów w sprawie ustalenia ter­
minu i projektu porządku obrad
IX Zwyczajnej Sesji Rady Naro­
dowej m. Krakowa oraz wstępne­
go omówienia materiałów na tę
sesję.

Sesja odbędzie się przypuszczal­
nie 12 — 13 bm. Poprzedzi ją wi­
zja lokalna w terenie. Pierwszy
dzień wypełni referat i koreferat
oraz dyskusja na temat zagadnień
oświaty. W drugim dniu obrad

przewiduje się sprawozdanie z

planu gospodarczego i budżetu
miasta za 1958 r. <PZ)

se-

Kwestia zaopatrzenia
kowa nie ogranicza się
nak tylko do jednej — mię­
snej branży. Wiemy z

świadczenia, że braki w za­
opatrzeniu są widoczne rów­
nież w innych branżach i w

porównaniu z innymi miasta­
mi, takimi jak np. Katowice,
Lodź czy Poznań — Kraków
wygląda dość ubogo, co jest
tym boleśniejsze, że przecież
przez ten właśnie gród prze­
wijają się tysiące turystów w

ciągu roku. Stąd wniosek,
ażeby komisja zaopatrzenia
ze swej strony udzieliła więk­
szego niż dotąd poparcia i

pomocy kierownictwu Wy­
działu Handlu Rady.

Innym zagadnieniem, które
nurtowało wczoraj radnych
jest nierentowność aż 13 za­
kładów gastronomicznych i
deficytowa działalność gospo­
darstwa rolnego w Rżące u-

żytkowanego przez KZG-
Zachód.

Krakowskie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Handlowych

będzie musiało poczynić de­
cydujące kroki zaradcze.

Dobiega końca Międzynaro­
dowy Tydzień Solidarności
Ruchu Oporu. W tym okresie

społeczeństwo naszego miasta

ziożylo hołd poległym w wal­
cez faszyzmem, składając
kwiaty i wieńce w miejscach
straceń. Wczoraj delegacje zło­
żyły kwiaty w miejscach
straceń na Woli Justowskiej,
w Piaszowie i Prokocimiu.

W sobotę, 18 bm. o godz. 12

nastąpi złożenie wieńców na

Wieńce
i kwiaty

na miejsca straceń
Cmentarzu Rakowickim w

Kwaterze Partyzantów, w Mu­
zeum Oświęcimskim, na gro­
bach alianckich lotników i

radzieckich żołnierzy oraz na

Grobie Nieznanego Żołnierza.
Apel i złożenie wieńców od­
będzie się również na "erenie

byłego obozu w Piaszowie; u-

dział weźmie delegacja
ZBoWiD-u. Tego samego dnia

po południu z miejsc straceń

przy ul. Wąsowicza i Szerokiej
wyruszą na przemarsz ulica­
mi miasta orkiestry wojskowe,

(ks)

Krontka MO

♦ Złodzieje wystaw
♦ Sprytny kierownik

♦ Ustosunkowany oszust

(pg)

Uwaga,
fotograficy l

Komisja Turystyki i Ochro­
ny Przyrody LPŻ oraz Pol­
skie Towarzystwo Fotografi­
czne — przypominają, że o-

stateczny termin składania
prac na rozpisany konkurs
„Ochrona przyrody i turysty­
ka w fotografice” upływa z

dniem 30 hm.

Obowiązuje
pocztowego,
przesyłać na

Towarzystwo
Kraków, ul. Stolarska 9 IX. p.

Udział w konkursie mogą
brać członkowie Ligi Przyja­
ciół Żołnierza, Polskiego To­
warzystwa Fotograficznego
oraz Zrzeszenia Polskich Ar­
tystów Fotografików.

Za najlepsze prace konkur­
sowe zostaną przyznane cenne

nagrody.................. ■

40-lecie

Inwalidów
W kwietniu br. przypada

40-lecie istnienia Związku In­
walidów Wojennych. W związ?
ku z tą rocznicą — w Nowym
Targu odbędą się uroczystości.
Istnieje tam jeden z najakty­
wniej pracujących oddziałów
Związku. Warto dodać, że

pierwsze zawiązki tej organi­
zacji powstały w Krakowie.
Obecnie okręg krakowski
zrzesza ponad 6 tys. członków.
Celem jego jest udzielanie po­
mocy ludziom, którzy ulegli
kalectwu w obronie Ojczyzny.
W związku z 40-leciem istnie-

Komendy dzielnicowe MO
Zwierzyniec i Stare Miasto
zlikwidowały ostatnio grupę
włamywaczy specjalizujących
się w okradaniu wystaw
sklepowych. Złodzieje wybi­
jali kamieniami szyby i kra-
dli znajdujący się na wysta­
wach towar. M. in. w ten

sposób z zakładu zegarmi­
strzowskiego przy ul. Siennej
3 ukradli zegarek marki
.■Tissot” oraz 10 pasków do
zegarków. Z wystawy skle­
pu MHD perfumeryjnego
przy ul. Siennej 8 — różne
artykuły wartości 2.600 zł, a

ze sklepu rymarskiego przy,
ul. Grodzkiej 60 — teczki o

wartości 2000 zł.
Nakazem prokuratora zo­

stali aresztowani: Jerzy Dy-
gut (ur. 1932 zam. Piastow­
ska 22), Wiktor Kazulak (ur.
1933 roku zam. Boh. Stalin­
gradu 68/27), oraz Antoni

Zwigzku

Wojennych
nia tej organizacji, planuje się
nazwanie jednego z placów
Krakowa Placem ' Inwalidów
Wojennych. (SP)

Wypadek motocyklowy
Wczoraj w godzinach przed­

południowych Jadąc na motorze

ulicą Westerplatte w kierunku

dworca, 32-letni Waldemar Ujzda
potrącił przechodzącą ulicą ia-

letnią Łucję Orzejowską, która
doznała szoku nerwowego 1 po­
tłuczenia całego ciała. U niefor­
tunnego motocyklisty nastąpił
wstrząs mózgu. (SP)

Marszalek (ur. w 1935 r. bez
stałego miejsca zamieszka­
nia). Wszyscy byli już uprze­
dnio karani za kradzież
i ostatnio nigdzie nie praco­
wali. Dotychczas udowodnio­
no im 6 włamań. Należy pod­
kreślić, że niejednokrotnie
wartość wybitej szyby była
większa od skradzionego z

wystawy towaru. Dalsze do­
chodzenia prowadzi Komen­
da Miejska MO.

*

Mieczysław Jamróz, były
kierownik sklepu obuwnicze­
go nr 195 przy ul. Stradom,
skupował skóry skradzione w

garbarniach państwowych i
przechowywał je w prowa­
dzonym przez siebie sklepie,
W czasie rewizji znaleziono
37 różnych skór wartości ok.
26.000 zł. W sklepie odbywa­
ły się transakcje z tymi,
którzy dostarczali skradzione
skóry i z tymi, którzy je na­
stępnie odkupywali. Ncka-
zem prokuratora Jamróz zo­
stał aresztowany. Dalsze do­
chodzenia prowadzi KM MO.

*

Funkcjonariusze KD MO
w Nowej Hucie zatrzymali
Bolesława Adamczaka (zam.
w Nowej Hucie Osiedle Al,
bl. 1/24), który powołując
się na znajomości w Wy­
dziale Komunikacyjnym, po­
bierał od osób starających
się o prawo jazdy lub o

zmianę kategorii prawa jaz­
dy, różne kwoty pieniężne.
Oczywiście niczego n:e zała­
twiał, a wyłudzone pieniądze
przywłaszczał sobie. Dotych­
czas udowodniono mu oszu­
stwo dziewięciu osób; zebrał
ok. 10,000 zł. Nakazem pro­
kuratora został aresztowany.
Dalsze dochodzenia w toku.

data
Prace

adres:
Fotograficzne,

stempla
należy

Polskie

S sali

Henryk Żujewski (zam.
przy ul. Zduńskiej 1/1) za­
trudniony jako pracownik ad­
ministracyjno-finansowy

Przedsiębiorstwie
Sieci Elektrycznych
właszczył sobie 2.426
znaczone na zaliczki ■
cowników fizycznych.

Sąd Powiatowy dla
Krakowa skazał H. Żmijew­
skiego na karę -2 lat więzie­
nia i utratą praw obywatel­
skich przez 3 lata.

w

Budowy
przy­

zb przę­
dła pra-

m.

*

i (zam.
usiłował

By-

SOBOTA, 18 KWIETNIA 1359 R.

IM. J . SŁOWACKIEGO: „Zbro-
dnia i kara” — 19; MODRZE­
JEWSKIEJ: „Huragan na Cai-
ne” — 19.15; KAMERALNY:

„Skiz” — 19.15; • Sala KLUBU
ZZK: „Lis i winogrona” — 19.30;
ROZMAITOŚCI: „Kalif bocian”

— 16.30; LUDOWY; „Gwałtu co

się dzieje” — 19.15 (premiera);
RAPSODYCZNY: „Beniowski" —

19.15; — MUZYCZNY:' „Domek
trzech dziewcząt” — 19.15; TEATR

,,38”: „Czeka ąc na Godota” —

20.15; KOLEJARZA: „Karnawał
w Warszawie” — 19.

ne dla kobiet w oprać. Karoliny I
Kocowej. 12.15: Audycja dla wsi. I

12.25: Ulubione , piosenki. 12.40: |

Audycja aktualna. 15.10: Pieśni
i tańce ze zbiorów Oskara Kol­
berga. 15.30: Dla dzieci słuch, pt.
„Dowcipny pomysł”. 16.00: Wia­
domości Ziemi Rzeszowskiej. —

16.05: Skrzynka interwencji. —

16.15: Polska muzyka operowa.
16.45: Dziennik krakowski. 17 .00:
Komentarz tygodnia Stanisławy
Jasińskiej. 17 .10: Koncert muzyki
chóralnej. 17 .20: „Wiedzą śąsiedzi
jak kto siedzi” (powtórzenie). —

17.50: Melodie taneczne gra ze­
spół Phillippe Gerardń. 13.05: Na
krakowskim rynku fakty,
plotki, komentarze. 18.25: Felie­
ton Marcelego Jorsta. 18.35: Mu­
zyka i aktualności. 19.00: „Kuryie
— Brzeg — Walia?” Reportaż .B.

Drozdowskiego. 19.35: Korespon­
dencja z zagranicy. 19.50: Radio
—• reklama. 20.27: Wiadomości

sportowe i wyniki Totalizatora

Sportowego. 20.49: Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa. 21.00: „Ma­
tysiakowie”, ode. powieści radio­
wej, 21.30: „Jedziemy dalej”. —

22.40: Muzyka taneczna. 23.00: U-

twory fortepianowe wyk. Selo-
mon. 23.30: Muzyka taneczna. —

23.50: Ostatnie wiadomości. '24.00:

Muzyka taneczna.

Czesław Tarnowski
w Nowym Targu) i
przy pomocy, Romana
stryka wyłudzić od Krakow­
skiej Gry Liczbowej „Lajko­
nik” wygraną w sumie 500.000
zł. Próba oszustwa została u-

daremniona i Tarnowski za­
miast spodziewanej fortuny
otrzymał karę 7 miesięcy
więzienia.

7F

Wanda Socha (zam. przy
ul. Barskiej 84/8) zajmowała
się nielegalnym
wódką, sprzedając
wiście po cenach
od ustalonych.

'

Konkurentka sklepów Mo­
nopolu Spirytusowego zosta­
ła fkazana przez sąd na karę
1 roku więzienia oraz 500 zł
grzywny. (s)

handlem
ją o:zy-
wyższych

ttt Ośna przywabiła.' do ogrodów, parków i
1/1/ na Planty nie tylko tysiące ładzi, ale rów-

'

nież Wielką . rzeszę. przedstawicieli pta­
siego rodu. Wśród skrzydlatej czeredy najlicz­
niejsze są wróble, psotne jak żaki, ale cieszą­
ce się sympatią ogółu. Ich hałaśliwe ■ćwierka­
nie rozbrzmiewa od śuiitu do zmroku. Bardziej
melodyjny jest .świergot szpaków. Powróciły
do nas z zimowych, zamorskich wczasów i

objęły w posiadanie mieszkania w zawieszo­
nych na drzewach budkach. Szpaki m,usiały do­
konać eksmisji dzikich lokatorów — wróbli,
które w okresie zimy- zajęły niezamieszkałe
budki. .

'

Niedługo zapewne odbędzie się Jeszcze Jedna eks­
misja. D-Okonają jej .nasi .dzielni strażacy. Wyeksmi­
towane zostaną z Plant i parków gawrony, które Jak
co reku, wybudowały gniazda na wierzchołkach
drzew. Ptaki te, jakkolwiek odznaczają się dużymi
zdolnościami w budownictwie (o czym świadczą
kunsztownie skonstruowane gniazda), budują swe

domy bez pomieszczeń, jakie oznacza się dwoma ze­
rami. skutki tego są bardzo przykre, szczególnie dia

spacerowiczów, narażonych na gawronie „zrzuty”.
C3y _ jak ktoś określił — „pamiątki z pobytu na

Plantach”. Toteż, Jak co roku, funkcjonariusze straży
pożarnej, dając pokaz swej zręczności w spinaczce
po drzewach, strącą gniazda, a ich budowniczowie

wyniosą się na peryferie, by tam już bez przeszkód
wychować swe gawronie potomstwo. -

Jakkolwiek wypędzanie gawronów datuje sę
od wielu lat, owe wrzaskliwe ptaki mają wi­
docznie kiepską pamięć, skoro każdej wiosny

Felitł&te Itrahowski

0 gawronach,
kruku Kubie

i pierwszym bilardzie
czynią daremne próby osiedlenia się w miej­
scach niedozwolonych.

Słyszałem niedawno, jak siedzący na Plantach lu­
dzie narzekali na „uprzykrzone gawrony” nazywając
je krukami. Owi, niezbyt widocznie zaawansowani w

wiadomościach z ornitologii, obywatele, byliby bar­
dzo zdziwieni usłyszawszy, że kruków nie ma- nie

tylko w naszym mieście, ale i w całym wojewódz­
twie. Zapewne żyły one kiedyś i w krakowskim re­
gionie, ale w czasach bardzo odległych. Dziś o kru­
kach — jak Się to mówi — nawet słuch zaginął.
Współcześni krakowianie nie wiedzą też o tym, iż w

ubiegłym stuleciu mieszkańcy podwawelskiego grodu
pasjonowali się historią kruka, który pieszo z Wro­
cławia do Krakowa przywędrował.

Aten
oto dzieje owej kruczej Odysei: Właściciel
zajazdu „Pod Złotą Kotwicą” Kasper Pol-,
ler, miał oswojonego kruka Kubę. Ptak,
był ulubieńcem pana Kaspra, jak i rów­

nież gości odwiedzających gospodę w zajeździe.
Pewnego razu bogaty kupiec z Wrocławia tak,
upodobał sobie mądrego ptaka, że wymusił
niejako na Potterze, by ten mu kruka podaro­
wał. W parę tygodni później andrusi krakow­
scy zobaczyli Kubę skaczącego po ulicy. Schwy­
tali go i odnieśli Potterowi, który z wielką ra­
dością przyjął odzyskanie pupila. Ponieważ
ptak miał podcięte skrzydła i nie mógł latać,
było rzeczą oczywistą, iż odległą drogę przebył
pieszo, jakkolwiek kulał na jedną nóżkę. Pan
Kasper żartował, że to on nauczył ptaka poko­
nywania trudności życiowych.

Należy stwierdzić, iż właściciel zajazdu „Pod Złotą
Kotwicą” miał głowę nie od parady. Do Krakowa

przybył jako żołnierz armii austriackiej i w roku

1803, kiedy Jego pułk opuszczał pospiesznie miasto,
Folłer pełniący obowiązki szyldwacha nie odmasze-
rowal wraz ze swymi rodakami, lecz pozostał wśród

obywateli przyszłej Rzeczypospolitej Krakowskiej.
Niedługo po tym były szyldwach otworzył przy ul.

Szpitalnej, w „Domu pod krzyżem” gospodę z pier­
wszą w Krakowie salą bilardową, a w 1634 roku —

po dziś dzień istniejący hotel „Po Złotą Kotwicą”.

Kruk Kuba zdobył popularność swoją — po­
nad ptasie siły — wędrówką. Jeżeli zaś chodzi
v jego właściciela, to zapisał się on w pamięci
współczesnych, jako człowiek niezwykle dow­
cipny, serdeczny i szczerze przywiązany do mia­
sta oraz swej przybranej ojczyzny.

'

T. S-ki

APOLLO: „Opowieści Hoffman­
na” (taneczny, ang., 18 lat) —

10, 12.15; „Bohaterka dna”

(dramat obyczaj, włoski, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Melduję posłusznie” (CSR, od
16 lat) — 10, 12.15; „Cądet Rous-
selle” (franc., od 12 lat) —. 15.45,
18. 20.15. SZTUKA: „Lato” (histo*
ria miłosna, CSR, 18 lat) — 10,
12.15; — „Bezkresne horyzonty”
(lotniczy, fr„ 12 iat) — 15.45, II?,
20.15. WANDA: „Wakacje z Moni-

• ką” (dr. obycz., szwedzki, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Rzymskie wakacje” (komed.-
dramat, USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Każdy mo­
że mnie zabić” (franc., od 18 lat)
15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Nata­
lia” (franc., od 16 lat) — 15.30,
17.45, 19.45. KRAKUS: „Minuta
zwierzeń” (franc. -wł., ód 18 lat)
— 15.45, 13, 20.15. ŚWIT: „Guen-
dalina” (fr.-wł.; od 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Guendalina” (fr.-wł., od 18 lat)
10.30; „Dziewczęta z Immenhofu”

(NRF, 7 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID: „Rzymskie opowieści”
(komedia włoska, 14 lat) — 15.45,
18.20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Kochankowie z Werony” (franc.,
od 18 lat) — 15, 17, 19.15.
ZWIĄZKOWIEC: „Moralność p.
Dulskiej” (CSR, od 16 lat) — 17,
19. — DOM KULTURY: „Tań­
czymy wśród gwiazd” (austriac­
ki,- ód 16 lat) — 20. — MIKRO:

„Na zawsze”, (USA, od 14 lat)
— 17, 19.30. ROTUNDA: „Cierni-

1 sta droga” (ZSRR, od 14 lat) —

16, 18. CHEMIK: „Widmo” —

15, 17, 19. — MELODIA: „Czer­
wona oberża” (franc., od 18 lat)
16, 18, 20. KLEPARZ: „Stewar­
dessy” (NRF, od 18 lat) — 16,
18, 20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 14, 15. Wyprawa na

wyspę Kościuszki, Pogodne lato
— 16, 17, 18, 19, 20. AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci -? 14, 15.

Podwodny reportaż, Jadowite

żmije, Zamach na Kutscher.ę —

— 16, 17.33; Odrodzeni (fr„ od
18 lat) —. 19. SFINKS: „Nocny
patrol” (radź., od16lat)—16,
18, 20. ISKIERKA: „Pożegnania”
(polski, od 18 lat) — 17.30, 19.45.
ZUCH: „Trzy depesze” (franc.,
od 10 lat) — 15.30, 18.

TELEWIZJA

Godz. 16.30: Program dla dzieci

„Zbiórka o godzinie 16.3Ó ’

Quiz
harcerski. . 17 .55: Wujcio Adaś i

Kąjtuś: Konkurs dla dzieci. 18.40:
Dziennik telewizyjny. 19.10: ,,Sza­
lona Barbara” — film fabularny
prod. czeeho5ł. dózwolony od 10
lat. 20.40: Występ zespołów har­
cerskich z okazji Walnego Zjaz­
du ZHP. 21 .40: Koncert rozrywko­
wy — transmisja z Łodzi. 22;10:
„Malowane wrotń” — wieczór hu­
moru i satyry.
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TEATRY

DYŻURY

INTERNISTYCZNY: Kopernika
17, CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, POŁOŻNICZY, OKULISTYCZ­
NY, Kopernika 17, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3, GRUŹLI­
CZY — dla kobiet: Skawińska 8,
dla mężczyzn: Zakrzówek.

p/W
Mogilska 16, Długa 4, Karmelic­

ka 23, Krakowska 19, Krowoder­
ska 74, Mikołajska 4, Zwierzy­
niecka 7, Nowa Huta — Al, Re­
wolucji Październikowej 6.

11.00: Poranny koncert chopinow­
ski. 11 .30: Przegląd prasy kra­
kowskiej. 11 .45: Porady praktycz­

od 16 lat) — 17, 19. DOM KUL­
TURY .-„Tańczymy . wśród gwiazd”
(austriacki, od16lat)—20.
MIKRO: „Na zawsze” (USA, cd
14 lat) — 14 .30, 17.15, 19.30; —

„Bajki dla dzieci — „Przygody
Sindbada Żeglarza” — 10, 11.15,
12.39. DOM ŻOŁNIERZA: „Gi­
ganty morza” (austr., od 7 1.) 13;
„Minuta zwierzeń” (franc., cd 18
lat)— 15.45, 18, 20.15. ROTUNDA:

„Ciernista droga” (ZSRR, od 14

lat) — 16, 18. CHEMIK: „Widmo”
—• 15, 17, 19. MELODIA: Program,
dla dzieci — 11, 12.30; Czerwona
oberża (fr., od18lat)—16,18,
20. — KLEPARZ: Program dla
dzieci — li, 12.15, 13.30; „Stewar­
dessy” (NRF, od 13 lat) — godz.
16, 18, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dz eci — 11, 12, 13, 14,
15; Wyprawa na wyspę Ko­
ściuszki; Pogodne lato — 16, 17,
1S, 19, 20. AKTUALNOŚCI (PI.
Centralny): Program dla dzieci

—40, 11, 12, 14, 15; Podwodny re­
portaż; Jadowite żmije; Zamach
na Kutscherę — 16, 17.30; Odro­
dzeni (fi-. , od18lat)—19. —

SFINKS: Program dia dzieci —

11, 12, 13; Nocny patrol (radź., od
15 lat) — 16, 18, 20. ISKIERKA:

Program dia dzieci — 11, 12; Po­
żegnania (melodr., polski, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Program
dla dzieci — 10.30, 11.45; Trzy
depesze (franc., obyczaj., 10 lat)
— 15.30, 18.

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Tiynitarska
11, POŁOŻNICZY: Kopernika 25,
OKULISTYCZNY: Kopernina 38,

i NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
'GRUŹLICZY — dia kobiet: Ska-
’ wińska 8, dla mężczyzn: Za-

! krzowzk.
, •/.. . •.,

‘

IM. J .: SŁOWACKIEGO: óPo-

pss krpla jegomości” — 19.15.
MODRZEJEWSKIEJ: „Huragan

na Ćaine” — 15, „Stracone za­
chody miłości — 19,15; Sala KLU­
BU ZZK: „Lis i winogrona” —

19'30;
' /KAMERALNY: „Skiz” —

15, „Irydion” — 19.15; ROZMAI­
TOŚCI: „Kalif bocian” — 15.30,
„Maria Stuart” —- T9.15; LUDO­
WY: „G*wałtu. co się dzieje” —

15, „Burza” — 19.15; RAPSODY­
CZNY: „Beniowski”-; — 19.15;
MUZYCZNY — nieczynny; GRO-
TĘSKA:. „Ńówe szaty króla” —

16; . KOLEJARZA: „Karnawał w

Warszawie” — 15, 19; TEATR

„38”: „Czekając na Godota” —

20.15.

KINA

'APOLLO: „Opowieści Hoff­
manna” (muz. tan., ang., 18 lat)
— 10, 12.15; „Bohaterka dnia”

(dr. obycz- . , wł.. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. UCIECHA: „Melduję
posłusznie” (Xom., CSR, 16 lat)
— 10, 12.15; „Cadet Rousselle”

(kom. franc., 12 lat) . 15.45, .18,
2Ó.15. SZTUKA: „Lato” (hist. mi­
łosna, 'CSR, 18 lat) — 10, 12.15;
„Bezkresne horyzonty” (franc.,
lotniczy, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla .dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Wakacje z Moni­
ką” (dr. obyczaj., szwedzki, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Rzymskie wakacje” (kom. -dr.

USA, 14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.30. WARSZAWA: „Każdy mo­
że mnie zabić” (sens. dr. franc.,
18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Program dla dzieci —

10, 11.15, .12.30; „Natalia” (kom.
sfensac., franc., 16 lat) 15.30, 17.45,
19.45. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; — „Kalosze
Szczęścia” (kom. poi., 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. ŚWIT: „Ja i mój dzia­
dek” (młodz., węg„ 7 lat) — 10,
12; „Guendalina” , (kom. dr.

franc., wł.‘, 18 lat) — 15.45, 13,
20.15. .Mała sala ŚWITU: „Dziew­
częta z Immenhofu” (kom., NRF,
7 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
Program dla ‘ dzieci — 10. 11 .15,
12.30; „Rzymskie opowieści” (kom.
wL, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
^ala ŚWIATOWIDA: „Kochanko­
wie z Werony” (dr. franc., 18 lat)
15, 17, 19.15. ZWIĄZKOWIEC:
„Moralność pani Dulskie/’ (CSR,

jak w sobotę.

RADIO i
___

■ .ń"■■ - A

Godzina 10.20: Felieton lite*
racki. 10.30: „Nowe nagrania”,
aud. w oprać. Romana Jasińskie­
go. 11.00: „Poezja i muzyka” —

„Czarne słońce”. 11.30: Słuchamy
muzyki ludowej. 12.04: Poranek

symfoniczny w programie muzy­
ka francuska. 13.15: „Specjaliza­
cja czy doskonalenie”, pogad. dr
Jana Żabińskiego. 13.35: Infor­
macje Komitetu Budowy Domu
Starców im. Rodziny Matysia­
ków. 13.40: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci słuch. St. Majchrow-
skiego pt. „Wielki dzień Mendels­
sohna”. 15.45: Audycja poetycka.
16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:

Muzyka taneczna. 16.18: Koncert

chopinowski: XXVII audycja z

cykiu: „Wybitni pianiści, ucze­
stnicy Międzynarodowych Kon­
kursów im. Fryderyka Chopina w

Warszawie”. 17.05: Koresponden­
cja z zagranicy. 17.20: „Gdyby nie

tęn zając”, humoreska J. Lama.
17.50: Odtworzer/e publicznego
koncertu rozrywkowego z sali
Filh. Łódzkiej. 19.00: „Chilra”,

słuch, wg sztuki Rabindranatha

Tagóre. 20.00: Stan pogody i

dziennik wieczorny. 20.26: W.ado-
mości sportowe. 22.30: Rewia pio­
senek w opracówanu Lucjana
Kydryńskiego. 21.10: „Proszę mó­
wić, słuchamy”. 21.49: Krakow­
skie aktualności sportowe. 22.05:

Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe. 22 .35: Muzyka taneczna. —

23.10: „Muzyka różnych narodów”
— Utwory kompozytorów hisz­
pańskich. 24.09: Muzyka taneczna.

Godz. 14 .45: Progrcm dla dzie­
ci, 16: Spraw zdanie spor­
towe z meczu piłkarskiego I
„Gwardia” Warszawa — „Gór­
nik” Zabrze. 17.00: Program dla

dzieci: „Baćń o zak’ętym kaczo­
rze” — Marii Kann — w reżyse­
rii Jana Dormana. Wykonawcy:
Zespół Teatru Dzieci Zagłębia w

Będzinie. 17 .45. — Program
mowy. 18.15: Słuchamy Pa’"13
Tadeusza — ódc. X . 18.30: Dzien­
nik telewizyjny. 19.15: Teletur­
niej: „Konkurs na sprawozdaw­
ców telewizyjnych”. 20.25:
piól i diament,” — film fabular­
ny produkcji polskiej — dozwo­
lony od lat 13


